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Wydanie poranne
Przedpłata

na ,.Glo» Narodu" wynosi 
na prowlnojl: miesięcznie 
kor. 9-40. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W  Innych pansi wach 

kwartalnie korom 12 —.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoanema vinaeraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan  8 tryo L a rsk l w biurze inseratowem „Głosu Narodu" przy ulicy iw. Jana 1. S (parter). 
Od mi^isca wiersza drobnem pismem (petit) Za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 19 halerzy. — Nadesłane po 40 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Slnby 
nekrologi eta. wiersz 80 hal. Zamiejscowa ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmann ., w Wiedniu Eaasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Henem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, B. Hossę, M. Duke*, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue ae Yarenne 88.
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Prosimy uprzejmie o wczesne 
nadsyłanie prenumeraty która wyno­
si z przesyłką pocztową K. 2*40 za 
listopady a K. 4  8 0  do końca gru­
dnia I9GI.

S o w o  p rz y s tę p u ją c y  P r e n u m e m to -  
ro w ie  m o p  o trz y m a ć  z a  d o p ła tą  0 0  
h a l .  w y sz ły ch  d o ty c h c z a s  6  N r iw , c zy li 
12 a rk u s z y  „ 6 ŁO SU  M B O D l “  i l u ­
s tro w a n e g o .

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet — 
zawierające dodatki powieściowe, criz 
wszelkie tablice krojów, mogą prenume­
rować abonenci „(w łosu N arod u44 po 
zniżonej c en i e  — 90 centów kwar­
talnie.

NIE DRAŻNIĆ?
Nasi polityczni przodownicy wybrali so­

bie dziwne hasło: nie drażnić! Skoro tylko 
powstaje jakaś ważna, ogólna sprawa, 
w której trzeba o prawo nasze się upo­
mnieć, pierwszem pytaniem które sobie za­
dają ludzie powołani do obrony naszych 
interesów jest: czy nie urazimy kogo? 
I tak, w sprawie Morskiego Oka obawia­
my się drażliwości węgierskiej, w sprawie 
gimnazjum cieszyńskiego nie chcemy nara­
zić się wszechniemcom, protest przeciwko 
szykanom poczt pruskich, obrazi na nas 
Prusaków, itd. itd., zawsze ta  sama trwożli- 
wość, ta sama przerafinowana delikatność, 
ten sam brak energji woli i przedsiębior­
czości. Polityka tak prowadzona jest z pe­
wnością łatwa i wygodna, — nie dla na­
rodu i społeczeństwa, — ale jest ona także 
objawem albo wielkiego upadku ducha, albo 
zadziwiającego sybarytyzmu politycznego. 
W  pięknej odezwie Gorkiego, którą wczo­
raj zamieściliśmy, życie woła do człowie­
ka żądającego sprawiedliwości i szczęścia: 
w eź!

l akim jest okrzyk wojenny społeczeństw 
mających swą żywotność i wierzących w swo­
ją  przyszłość. W  epoce w której żyjemy, 
gdy wszystko trzeba zdobywać przebojem, 
gdy w obronie swych interesów nikt się 
nie ogląda na cudzą dogodność, my jedni 
nie możemy stanowić wyjątku, pod grozą 
utraty najdroższych narodowych skarbów, 
tem bardziej, że to liczenie się z drailiwo- 
ściami innych, nigdy nie jest oceniane jako 
objaw tej siły, co to ustępuje w poczuciu 
swej wyższości, ale jako brak odwagi i sta­
nowczości.

Pod hasłem cnie drażnić» zyskamy tylko 
sławę najgnuśniejszego i najpotulniejszego 
narodu; ale jeżeli nam chodzi o istotne nie 
przemijające korzyści, musimy je zdobyć 
bez względu na to, czy to kogo będzie ra­
zić lub gniewać.

Z Izby poselskie;.
(Interpelacja posła Eottera — Sejm i parlament — 
Sympatja centralistyczna w Kole. — Byle tylko nie 
drażnić Niemców1 — Czego chcą Niemcy w Austrji?).

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Poseł Rotter nie mógi przeboleć porażki, ja ­

kiej doznał przy wyborach sejmowych. n’.e mógł 
zapomnieć, iż on, który uważał się za niezwy 
ciężonego, wszedł do Sejmu dopiero dzięki wy­
borowi ściślejszemu. Dowodem tego osobistego 
rozdrażnienia jbst interpelacja, którą pan Rotter 
Wniósł na poriedseniu ponledziałkowem Izby po­
selskiej. Interpeluje pan poseł, dlaczego naczel 
nika admin1*Gracji podatkowej w Krakowie nży 
to jako komisarza politycznego przy wyborach 
sejmowych: na dobitek ów urzędnik usiłował za 
trwożyć wyborców, grożąc im repressaljami fl- 
skflnemi

j Pragnienie odwetu było a p. Rottera silniej-
ssem, niż zasada prawna, że nadużycia podczas 

i wyborów sejmowych należą przid forom Sejmu;
; że Sejmowi winien dać w takim wypadku od 
j powiedź i zadośćuczynienie namiestnik; że do 

pkro wóy ezas, gdyby szef administracji krajo- 
1 wej nie chciał spełnić tego obowiąikn, można 

z nieść skargę w parlamencie, 
j  Odpowie na to zapewne p. Rotter lab któ-

Syś z jego zwolenników, że tik a  droga zbyt za­
wiłą i dlatego lepiej jest odrazu zażądać wyja­
śnienia od szefa całego rządu i ministra skarbu, 
którzy są odpowiedzialni wobec parl-mentu cen­
tralnego za czyny każdego z-urzędników w ca- 
łem państwie.

Podobne wyjaśnienie opierające się na zasa­
dzie centralistycznej, odrzuca jako rupiecie nie­
potrzebne autonomię prowincjonalną, indywidual­
ność krajów koronnych, kompetencję sejmów, 
słowem wszystko to, za co walczy Koło polskie 
od lat przeszło trzydziesta, i na grozach dotych­
czasowych haseł i programów usiłuje złożyć hołd 
centralistycznemu rządowi w centralistycznie u- 
sposobionym parlamencie.

Takie plany centralistyczne żywią również 
grapy niemieckie na lewicy, postępowcy, naro­
dowcy, wszechmemcy.

Pan Rotter i jego grupa w Kole tęsknią go­
rąco za sojuszem polsko-niemieckim czyli — co 
wychodzi obecnie na jedno — za poddaniem 
Koła polssiego pod komendę Schónerera i Wolfa.

Dowiadujemy się zresztą, że również i od 
wniesienia interpelacji w sprawie nadużyć poczty 
pruskiej odradzano argumentem, iż nie trzeba 
drażnić niemców to jest stronnictw niemieckich 
w Izbie. Argument ów jest tak potwornym że 
nawet jego autorowie szeptali go tylko na ucho, 
nie śmiejąc z nim wystąpić na pełnem posiedze­
niu Izby. Stąd zasłaniano się delegacjami, mini­
strem spraw zagranicznych i wszelkimi innymi 
wykrętami, byle tylko ukryć przyczynę prawdzi­
wą; chęć kumania się z niemcami i gotowość 
ulegania ich zapędom centralistycznym.

Na posiedieniu czwartkowem poseł wszech- 
niemiecki dr Baieuther oświadczył krótko i wę- 
złowato:

— i.y , Niemcy austryjaccy, chcemy, by 
Austrja była państwem, rządzonem po nie­
miecku.

„Scnn und Montag3ztg.“ dziwi się, że te sło­
wa przebrzmiały bez protestu natychmiastowego 
ze strony wszystkich grup słowiańskich. Może 
i nie trzeba brać za złe powściągliwości, która 
nie chce marnowfeć na próżną walkę energji, 
pożytecznej i koniecznej w chwilach starć wa­
żnych, rozetreygających Wara przecież od pod­
sycania w Niemcach nadziei, że mogliby w Kole 
polskiem znaleść, jeżeli nie sprzymierzeńców, to 
przynajmniej biernyca świadków w robocip, ma- { 
jącej urzeczywistn ć życzenia, sformułowane po­
wyżej przez dra Barenthera.

W takiej walce Kołu polskiemu nie wolno 
stać z bronią u nogi!

SAMOPOMOC.
Obecne położenie nasze pod zaborem pruskim 

nakłada nam szereg postulatów wobec nas samyth.
Na pola politycznem:
Dążmy do zjednoczenia .żywiołu polskiego w 

całem państwie. System germanizacyjny jedna­
kowo się daje nam wszystkim we znaki, eiy to 
w Księstwie, czy w Prusach Zachodn ich, lub'na 
Górnym Śląsku. Starajmy się zwalczać wszelkie 
objawy prowinejonslizmn, umotywowanego rze­
komo innemi politycznemi prawami. Prawda, że 
kiedyś Księstwo Poznańskie politycznie na innych 
pozostawało prawach, niż Siąsk Górny, lab Pru­
sy i że inne zobowiązania zaciągali wobec nie­
go królowie prascy, ale dziś system bojkotowa­
nia wszystkiego co polskie, system germanizowa- 
nia zrównał nas wszystkich. Pozbycie się pro- 
wincjonalizmn — to był pierwszy postulat poli­
tyczny. Drugim postulatem jest przyjęcie za za­
sadę wszelkiej akcji politycznej, liczenie tylko 
na własne siły i niekrępowanie siebie sa nych w 
wewnętrznej pracy jakiemiś względami na czyn­
niki, liżące po za oDrębem P"szyćn wewnętrz­
nych stosunków. — Społeczeństwo może oparcie 
znaleść tylko w sobie Uczy nas tego zła histo- 
rja. Przejdźmy w myśli wszystkie chwile, w któ­
rych Polacy wystaw -mi byli na sztych Prus, a 
przekonamy się, że sił do odparcia go nie zna­
leźli nigdy gdzieindziej, jak tylko w sobie sa­
mych. W naszem społeczeństwie drzemią siły, 
mezbudzone jeszcze; n*leiy je zbudzić i powo­
łać do Walki z germanizacią. Brak wśród nas 
spójności i łączności dążeń; należy ją zatem 
stworzyć. Za jtden z ważniejszych frtykułów 
naszego programu politycznego powinniśmy przy­
jąć zasadę, że my tylko sami na sobie polegać 
możemy, a z nikim w żadne przymierza wdawać 
się nie powinniśmy.

Przymierza z kimkolwiek bądź, z jakkolw iek 
partją polityczną niemiecką, lub jakim1 :olwiek 
kierunkiem politycznym w rządzie prur im, i>ą 
dla nas niemożliwe i kończą się z regały tern, 
że opłacamy się rzekomemu sprzymierzeńcowi, 
a or nas w zamian darzy frazesami.

Doświadczyliśmy tego w erze ugodowej, gdy 
s,aparciem się narodowego charakteru i poli kości, 
ograniczeniem jwych praw do ojtateeznych gra­
nic, kupić sobie od rządu chcieliśmy przyzwole­
nie na te resztki życia, jakie nasz naród i bez 
przyzwolenia zwycięzkich Krsyi-tków, a nawet 
wbrew ich woli, mieć może. Szukaliśmy oparcia 
w Berlinie, zamiast go szukać u siebie w domu, 
więc ten szereg gorzkich złudzeń przypieczęto­
wał to niedowierzanie w skuteczność samopo­
mocy.

Już po tych przejściach, zamiast skierować 
myśli ku odszukaniu źródła siły w sobie  ̂samych 
społeczeństwo nasze przei reprezent. icję naszą 
parlamentarną zawarło pewnego rodzaju przy­
mierze z katolikami niemieckimi. Łudzono się 
nadzieją, że katńicy Niemcy, jako współwyzna­
wcy nasi, będą umieli i chcieli podać nr,m dłoń 
pomocną w potrzebie. I  otóż na czemże się ikoń- 
czyła ta przyjaźń? Na tem, że „Łólnische Volks- 
zeitung1 drukowała szereg przychylnych dla nas 
artykmów, podezas gdy katolicy niemieccy z ar- 
chidjecezji gnieźnieńsko-poznańskiej taczęli pod- 
minowy gać władię duchc wną petycjami, aby nagiąć 
Kościół do celów germanizacyjnych. Ladzie, któ­
rzy nigdy w kościele się nie pokazywali, nagle 
zaczęli sypać jak z rękawa petycje o niemieckie 
kazania. W  wyborach nas też centrowcy zdra­
dzili, w zamian za darowanie im mandatu w o- 
kręgu leszczyńskim. Na arenie parlamentarnej 
pięknych słówek padło dosyć, ale szczerego po­
parcia, szczere) pomocy nie doznaliśmy.

I  stać się nie mogło inaczej; szukaliśmy bo- 
wiem oparcia i siły tam, gdzie jednego i dru­
giego dla nas wcale być nie megło.

Potrzebą chwili jest radykalna i olityka, nie 
oglądająca się ani na rząd prusl::, ani na stron-
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ctwa parlamentarne. Dla Prusaków obojętuem 
jest zupełnio to. co my czynimy, myślimy i cza 
jemy, o ile te czyny nasze zawierają się w gra­
nicach konstytucyjnych praw naszych, czy będzie­
my energicznie lad uświadamiali, esy też słali 
najpoddanniejsze petycje do tronu pruskiego — 
to wszystko dla nich jedno ; oni uważają nas 
niejako za rzecz, za swoją własność, którą chcą 
na swą germańską modłę przerobić — i ani na­
sze skargi, ani nasza uniżoność, ani nasza nie­
nawiść do nich z tej drogi ich nie sprowadzi. 
A zatem, w naszych czynach i słowach bądźmy 
otwarci, me zważfjmy na to, czy ich co gniewa 
i draźai, czy nie — tądźmy sobą.
, Dotychczasowe wiece szły drogą petecji — 
drogą, która przystoi starcom i żebrakom; spo­
łeczeństwo, czujące w sobie siłę, a za sobą pra­
wo, me idzie tą drogą, ono obiera drogę gło­
śnego protestu To juz nie „lojalni i wierni pod­
dam" proszą, lecz pokrzywdzeni od krzywdzicieli 
się domagają. Taka jest różnica petycji — a pro­
testu.

Kto prosi, ten decyzję w swej sprawie po­
zostawia w obcem ręku i z góry przygotowa- 
nem być musi na możliwość odmowy; kto pro­
testuje, ten uważa stronę drugą za niedogodną 
do sprawiedliwego wymiaru prawa i sam swych 
krzywd chce dochodzić urogami, jakie w danej 
chwili uważa za stosowne.

Polityka samopomocy w wewnętrznych sto­
sunkach naszego społeczeństwa daje również sze­
reg wytycznych; brzmią one jak apel do każde­
go człowieka dobrej woli, do każdego obywatela, 
aby bez względu na swoje stanowisko społeczne 
pracował lub dawał inicjatywę do pracy polity­
cznej, gdzie tego zachodzić będzie potrzeba

KORESPONDENCJA.
PETERSBURG 27 października.

(Kwestja polska. — Podróż ministra wojny do Tur­
kiestanu. — Nowa ko lej: Petersburg-Carskie Sioło.— 

Mowa marszałka szlachty p. Stachowicza.)

T. zw. „Kwestja polska" (potskij wopros) po­
kutuje ciągle na szpaltach pism rosyjskich, o-

JA N  *YV.v!RK.

N A  S T A C J I .
34 P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Dzień będzie taki ponury, smutny, żałtśny, 
jakim oto jest poranek. Zwiędłe, pożółkłe liście 
będą tak opadać z drzew na ziemię z pogrzebo­
wym szmerem nagich gałęzi, jak opadają teraz... 
i mgła zimna, wilgotna będzie tak płakała kro­
plami dziwnie zimnej jesiennej rosy, jak płacze 
teraz. Wszystko będzie tak samo przez dzień 
cały, jnk jest teraz, bo to nie wiosna, nie lato, 
ale jesień, a ta pani szczęścia, nadziei i wesela 
nie przynosi. JcżeL kiedy uśmiechnie s ę słońca 
pogoda, to uśmiech ten żałośnie smutny. Jeśli 
kiedy promień ciepła błyśnie, to ciepło owo 
chłodne jak pocałunek macochy

W taki poranek listopadowego dnia, na sta­
cji Pustelni wysiadł młody, elegancko ubrany 
mężczyzna i pytał, czy nie można dostać koni 
do* sąjiedniej wsi.

Ale i urzędnik st-eji i górale, którzy byli 
obecni przy tem, twierdzili stanowczo, iż „pon" 
koni nie dostanie, bo jeszcze ludziska po polach 
kapustę ścinają, liście w la. ach grabią, a nikt 
czasu do jazdy nie ma.

Nieznajomy: po chwili namysłu wybrał się 
pieszo, rozpytując o drogę najkrótszą.

A droga była śliska i trudna.
Szedł więc lasami, wąwozami, przełęczami 

-wzgórz. Szedł szybko, a zdawało mu się, że przed 
nim rsuca się jakiś cień długi, ponury, nieokre­
ślony, że mu coś drogę zastępuje, myli, wstecz 
zwraca.

Nedeptał iiść, świeżo co z drzewa opadły i 
zaraz rozważa, dlaczego ten liść właśnie jemu 
pod nogi upadł, dlaczego liść ten nie spadł wczo­
raj, lecz dziś. Obaczył w lesie zupełnie skarło- 
waciałą, wykrzywioną biednie jodełkę i pyta się 
w myśli: czemu ona tJe wzrosła tak równo, pię­
knie i wysoko jak inue jej towarzyszki. Może ją 
zły człowiek ciął siekierą, może ją  wicher zła­
mał, może jej inne drzewa nie auły wzrastać 
równo ?

Wszystko wokoło smutne, wszystko nasuwa 
myśli ciemne i ponure. Może to wina tej posę­
pnej płaczki jesieni, może dzisiejszego poranku

świetlana w najróżuorodniejszy sposób nrzez pu­
blicystów. Najbardziej rozpowszechniony organ 
pół^rzędowy „Nowoje Wremia" stoi na grancie 
poglądów urzędników „nadwiślańskich", dowo­
dząc, że właściwie żadna kwestja polska nie 
istnieje, rząd bowiem rosyjski postępnje wzglę­
dem Poleków sprawiedliwie i że ci korzystają 
nawet z różnych przywilejów, zalewając rynki 
rosyjskie wyrobami z Królestwa ze szkodą prze­
mysłowców rdzennie rosyjskich. „Swiet" i „Mo- 
skowskija Wiedomosti" miotają gromy z powodu 
rzekomych ustępstw, czynionych jakoby przez 
rząd Polakom, co oczywiście wpływa na, „bunto­
wniczy" ich charakter Właśnie z powodu tych 
ustawicznych oskarżeń Polaków o tajone bunto­
wnicze zamiary, „Nuwosti" — organ postępow­
ców rosyjskich — w jednym z ostatnich nume­
rów zamieśc.ły artykuł p Dobrogosta p t. 
„Czcze wdzięki", któremi nazywa owe dziwa­
czne oskarżenia wrogich nan dzienników. Poda­
jemy wyjątek z tegc ciekawego artykułu: „Eu­
ropa — pisze autor — rozpoczęła okres nowy, 
noszący charakter ekonomiczny, w którym inte­
resy materjalne zawsze i wszędzie górują nad 
wszystkiemi innemi, w którym niema vprost 
miejsca dla rozwoju jakichkolwiek szerokich idei 
narodowo politycznych. Dzięki swemu położenia 
geograficznemu, Polacy zmuszeni są brać bardzo 
czynny i różnorodny u dział w ogarniającej wszy­
stkich pokojowej walce ekonomicznej, która za­
przątała całą ich uwagę. (Przy. kor.) Włościa- 
niu polski konkuruje z powodzeniem z kolonistą 
niemieckim, a fabrykant nadwiślański nietylko z 
niemieckim ale i z angielskim wytwórcą.

Obcowanie polityczne z Rosjanami przedsta­
wia dla Polaków liczne i bardzo żywotne ko­
rzyści ekonomiczno, stanowiące zadatek narodo­
wego ich dobrobytu. Z drugiej strony nikt 
z Rosjan nie podaje wątpliwość użyteczności 
Polaków, jako czynnych i miłujących pracę 
współobywatnli. Przejrzyjcie w dodatku dłngie 
listy bohaterów, którzy sławą okryli sztandary 
Rosyjskie w czasie wojny chińskiej a przekona­
cie się, że Polacy nie gorzej od Rosjan bronią, 
w razie potrzeby, z orężem w ręku, interesów 
ogólne państwowych. Autor kończy pustu'atem 
zniesienia wszelkich prs w wyjątkowych, brzemię 
których niosą dotychczas Polacy.

tah chmnrnegt. jak niedola — tak beznadziej­
nego, jak żałoba.

Z gór szumi i rwie się w dół potok. Syn 
tutejszych skaliych wzgórz, prawy dz’edzic swej 
własności,' drogi swej, pełnej zaio-now, zasrę- 
tów, kamieni, konarów drzew, w której go nikt 
nie może wstrzymać, ani wstecz wrócić. Aż oto, 
pod skalistą ścianą — jak jaskółcze gnia­
zdo, przytulił się ubogi, drewniany młyn.

On stawił zaporę potokowi, oh go chwycił, 
jak ptaka w sidła, on mu każe pracować i jego 
dziką muzykę szumu zmienia na szmer wody, 
ujętei w niewolniczą pracę — obracania koła 
monotonnie, nu lnie, jednostajnie.

Biedny potoku!... I jnż masz niewolę? I ty 
już musisz podlegać potędze wynalazków ludz­
kich! A le to nic. Za młynem płyniesz dalej 
swobodnie, spokojnie, tylko jakiś inny już teraz, 
jakiś inny!.. Szmer twej fali cichy i rzewny, 
ruch twego biegu powolny i spokojny. O tak! 
Z dzikiej fali wód górsiich, zdaje się pospolitą 
falą wody, w której nie ma ognia, nie ma ży­
cia, nie ma zapała. Płyniesz, bo płynąć ci trze­
ba, ale jnż to tylko wypełnienie obowiązku, nie 
zapał i uniesienie, nie siła i moc młodzieńczej wo 
li. Tak niewola działa... Tak w życiu bywa — 
w drodze naszych marzeń i pragnień stoją mły­
ny prac obowiązkowych, nudnych, codziennych. 
Obracamy koła, a potem, fala sunie się leniwo, 
mętnie cicho!

Tak niewola młyńskiego koła złanała cię i 
zmieniła.

A!... Ileż to razy w życiu podobnie się 
dzieje!!

— Podróżny idzie coraz spieszniej.
Pyta po drodze, którędy do wsi, aż wreszcie 

jnż i kopuła cerkiewki ubogiej widną mu z za 
drzew.

Zdjął kapelusz, otarł spocone czoło, przysta­
nął chwilę, chcąc przypatrzyć się okolicy, ale ta 
dziś otnlona szarą mgłą zakryła się woalkąjak 
dama, która nie chce być poznaną,

Spieszno mn.
Choć zmęczenie cznć się daje, chociaż chwi­

lami prawie tchu mu braknie, nie spoczywa lecz 
idzie dalej.

Już we wsi.
Opadły go psy biedne, zgłodniałe, a nie przy­

wykły do podobnego zjawiska jak mężczyzna w 
strój u elegant? miejskiego. Z hałasem psów przy­
biegła gromadka dzieci w kożuszkach.

Zbliżył się ku starszej dziewczynce i pyta
— Daleko tu szkoła?
— O nie! hejnok... n i prawo.

Niestety, organ ten, a:zkolwiek należy do 
bardzo poczytnych, jest zaw3ze prawie w roz- 
dźwięku z zamiarami rzada w kwest;ach ogólno 
państwowych.

Wiele się tu pisze, a jeszcze więcej mówi 
o pedróży ministra wojny Kuropatkine do Tur­
kiestanu. Z podróżą tą podobno ściśle jest zwią­
zane kwestja afgańska. Pan minister stara się 
mówić o wielkiej sympatji rządu rosyjskiego dla 
afgańczyków przy każdej sposobności i to tak 
głośno, aby go słyszano w sąsiednim Afganista­
nie Ufa on, że młody następca zmarłego Abdnr- 
Rachmaua uwierzy tym zapewnieniom. Kto wie, 
azjaci zawsze się przychylają na stroną mocniej­
szego, a Anglja taka juz wyczerpana długo trwa­
jącą wojną w Transwaalu...

Wielu inżynierów tutejszych zaciera ręce z 
radości, przewidując zyski nielada z powodu de­
cyzji co do budowy nowej linj‘ i kolejowej z P e­
tersburga do letniej rezydencji carskiej, Car­
skiego SxOła, prawie że równoległej do już istnie­
jącej kolei, ta ma być przeznaczoną specjalnie 
do użytku rodziny cesarskiej. Zastosowano przy 
budowie jej takie środki ochronne, ze koszt je ­
dnej wiorsty przekroczy 400 tysięcy rubli (koszt 
budowy zwykłej wiorsty kolejowej kosztuje w 
Rosji przeciętnie 25 tysięcy rubli). A jest tych 
wiorst dwadzieścia. Ogółem więc nowa ta kuiej 
będzie kosztowała skarb 8 miijonów rubli!...

W sferach ministerjalnych bardzo się krzy­
wdą na mowę jednego z najliberalniejszych w 
Rosji marszałków szlachty p.  M. Stachowicza z 
gub. orłowskiej, wypowiedzianą niedawno w Or­
le przy zagajeniu kongresu misjonarskiego Kon­
gresy takie, złożone z popów, maj'ą na cela sze­
rzenie prawosławia wśród różnych odszczepień- 
ców od „prawdziwej wiary". I jakże sią tn nie 
Krzywić, kiedy p. marszałek przemówił do oj­
ców świętych takiemi słowy: „Wznieśliście pa­
nowie gmach wspaniały, ale czy czasem przy­
padkowo i mimowoU nie zapomnieliście położyć 
kamienia węgielnego? Oto ani razu w ciągu 
gorących debatów niewymówione zostało słowo: 
swoboda wyznania..." Bagatela! p marszałek 
chciał ponczać popów rosyjskich o swobodzie 
wyznaDia. A cóżby się wtedy stało z prawo­
sławiem w Rosji?! Szczery.

Poszedł.
— Bindy jest tak bardzo iż kobiecina, któ­

ra go ujrzała, myśli sobie:
— Jnżci chory.
— Tędy do szkoły? — pyta chłopa!
— Tędy — szkoła hat...
I widać szkołę, widać malusi dzwonel 

szczony pod daszkiem koło komina.
Przyszedł.
Zapukał.
Nikt nie otwiera.
Probnje drzwi — zamknięte.
Pnka silniej, nadarmo.
Usiadł na ławeczce pod chatką, spoczął chwi­

lę i znów puka!
Zauważył to ów chłopczyna, co szkołę po­

kazał, więc podchodzi i patrzy w milczenia na 
nieznajomego.

Nie otwiera nikt
— Mój kochany — mówi nieznajomy do 

chłopaka —* czy nie umiesz otwierać drzwi do 
szkoły ?

— Umiem, proszę pana, bo chodziłem do 
szkoły bez dwa roki, ale szkoła zamknięta.

— Dlaczego?
— Nie ma nikogo.
— Nikogo?
— A tak! Była „profesura", ale pojechała, 

może będzie ze dwie niedziele tema.
— Pojechała?., podróżny blednie coraz bar­

dziej i drżącym głosem pyta:
— A nie wiesz kiedy wróci?
— Jnżci! Nie wrócą nigdy! Żegnali się z na­

mi przez płacz, żałowali za nami, ale i we wsi 
było żałości aż strach, ale nie wrócą. Mikołaj 
Sieczka, co odwoził rzeczy na kolej, powiadali, 
że to szkoda...

— I w sokole niema nikogo.
— Ma się podawsć „profesur".
— A za nauczycielką vram żal?
— O bardzo'. .  Mówią po wsi ojcowie, c 

jak szkoła stoi, takt ej pościwej nie było nao 
czycielki. A śliczności, — a cudności picsenl 
tczyła.

— A gdzie pojechała?
— Nie wiadomo! Ludzie się pytali, ale n: 

rzekła gdzie.. Ma się widać daleko.
Chłoyak poszedł dalej, a podróżny dotyk 

ręką klamki jeszcze raz, jeszcze raz puka, a 
wreszcie odchodzi szepcąc:

— Zapóźno!
* **

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z za słupów granicznych.
P r o c e s  p r z e c i w  p o l s k i m  a k a d e m i- 

kom.  W Poznanin rozpoczął się onegdaj dalszy 
ciąg procesu przeciw polskim akademikom (prze­
rwany po trzydniowej rozprawie dnia 13 lipca) 
o rzekome należenie do tajnych związków Oskar­
żenie opiera się na § 128 kodeksu pruskiego, 
który brzmi:

„Za udział w związku, którego istnienie, u- 
stawy i cel przed rządem mają być ukryte, lub 
w których przyrzeka się pusłcsieństwo wzglę­
dem nieznanej władzy, albo bezwarunkowe po­
słuszeństwo względem znanej władzy (bekannte 
Obere), podlegają członkowie jego karze więzie­
nia aż do pół rokn, a założyciele i kierownicy 
związkn od 1 miesiąca do 1 rokuu

Oskarżeni są: Franciszek Karaś, referendarz 
sądowy z Lissy, dr Kowalczyk z Wrocławia, me­
dyk Celestyn Rydlewski z Gryfji, aptekarz Le­
on Sumiński z Poznania, technik Dziewulski, u- 
rodzony w Lublinie, medyk Biały z Lipska, te­
chnik Raczkowski z Karlsrnhe, nrodzouy we Wło­
cławku w Królestwie, inżynier Natanson z Char- 
lottenburga, urodzony w Warszawie, medyk Ja­
nicki, urodzony w Moskwie, medyk Trzebnicki 
z  Berlina i medyk Sułczewski z Lipska.

Proces przerwano w lipcu z powodu tego, że 
przysięgli zażądali przesłuchania akad. Bolew- 
skiego, bawiącego zagranicą i zeznań pnłk. Mił- 
kowskiego, bawiącego w Zurychu. Bolewski zja­
wił się dobrowoloie. Zeznania Jeża przysłały 
władze szwajcarskie, proces więc wszczęto na 
nowo. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, iż 
tworzyli związki tajne, których celem była agi­
tacja wśród studentów polskich do oderwania 
prowincyj polskich od państwa pruskiego. Obwi 
Łieni wypierają się winy, a twierdzą, iż two­
rzyli stowarzyszenia, oparte na statutach, zatwier­
dzonych przez władze, a na zebraniach czytali 
wspólnie książki Dolskie i nczyli się histerji i 
literatury polskiej.

R e w i z j a  w l o k a l u  „ P r a c y " .  Do „Kn- 
ijera poznańskiego" donoszą, że w lokalu „Pra­
cy" zarządziły władze pruskie rewizję, podczas 
której ponownie zabrały t e  s a m e  p a p i e r y  i 
manuskrypta, które w rękach policji znajdowały 
się juz ras (zabrane w Wrocławiu podczas are­
sztowania dra Rakowskiego), a k t ó r e  p o l i ­
cja z w r ó c i ł a  p ó ź n i e j  Mianowicie starano 
się odssukać rękopisy autora, pisze -,ego i dziś 
jeszcze pod pseudonimem „Tester", oraz manu­
skryptu autora, nkrywającego się pod psendnni- 
mem „Poznańczyk". Lecz jak dotąd, tak i tą 
razą nie znaleziono żadnych manuskryptów „ T e ­
stera" lub „Poznańezyka".

W toku śledztwa wykaznje s;ę, że autorem 
artykułów „Vester“ resp. „Poznańczyk" nie jest 
■więziony dr Rakowski, co też w dalszem postę- 
gowaniu sądowew liczni świadkowie stwierdzą 
pod przysięga.

Królowie na wygnaniu.
Piotr Karadżordżewicz.

Ud lat stu z okładem współzawodniczą z so­
bą o władzę najwyższą w Serbji: Obrenowicze 
i Karadżordżewicze. Głowa dziś Obrenowiczów, 
król Aleksander, zasiada na serbikim tronie; 
głowa Karadżordżewiczów, książę Piotr, rezyden­
cję swoją pretendenta „in partibns" ma nad 
Lemanem i dama tam dnmę o belgradzkich mo­
narszych pałacach. 0 1 czasu do czasu tylko, 
gdy go jakaś biędna pogłoska dziennikarska po­
waży się z listy pretendentów wykreślić, książę 
Piotr daje znak życia kntegorycznem zapewnie­
niem, że z praw swych do tronu nie skwitował 
wcale. Jestem — zatem pretendnję!

Rł-ohunki, bo też z  Obrenowiczami nagroma­
dziły się spore. Swiai zapomniał, ale Obrenowi­
cze i Karadżordżewicze dobrze pamiętają rok 
1787, gdy na widownie serbskiego przeciwko 
Tnrkom powstania wypłynął protoplasta rodu 
księcia Piotra, ów Jerzy, co go Turcy nazwali 
Czarnym fKara), niepiśmienny, gwałtowny, pro­
sty chłop nieokrzesany, który, gdy ojciec jego 
do insnrgentów przystać nie chciał, ojca rodzo­
nego — zabił. Jerzy ów bohatersko walczył, 
Belgrad zdobył i nznany został nietylko przez 
Tnrcję, ale naT?et przez Rosję za pierwszego 
serbskiego wojewodę i w charakterze tym ksią­
żęcą dostojność w Serbji piastował.

Potem nciekać był zmu,zony z kraju i miej­
sce jego zajął Miłosz Obrer.iwicz, który niebez­
piecznego ’ rciąż współzawodnika zamordować 
rozkazał i  głowę jego, przypochlebiając się rzą­
dowi tureckiemn, posiał sułtanowi. Działo się to 
w r. 1817. Ale został przy życiu syn Jerzego 
Czarnego — Aleksander. Gdy kraj zbnntował 
s ę  i zmnsił do ucieczki Obrenowicza, serbscy

insurgenci na tron go książęcy przywołali. Rcą- 
dy atoli Aleksandra Karadżordżewicza przerwały 
się gwałtownie w r. 1858; skupczyna złożyła 
go z tronu i raz jeszcze zluzował Karadżordże­
wicza — Obrenowicz. I odtąd wstępowali kolęj- 
no Obrenowicze na tron serbski, najpierw ksią­
żęcy, wasalny, potem królewski: Miłosz I., Mi­
chał III. (zabity podstępnie, ale, broń Beże, bez 
ndziałn Karadżordżewiczów), Milan IV., co kró­
lem został jako Milan I., wreszcie Aleksander I. 
A tymczasem jako wygnaniec emigrant nmarł na 
obcej ziemi eks-książe Aleksander Karadżordże­
wicz, ożeniwszy wpierw syna Piotra z księżnicz­
ką Zorką, córką księcia Mikołaja Czarnogór­
skiego.

O tym to właśnie Piotrze rzekliśmy wyżej, 
że dziś jest głową dynastji pretendentów Kara­
dżordżewiczów, że nad Lemanem przebywa i 
stamtąd groźaem od czasu do czasu odezwaniem 
się, płoszy sen z powiek serbskiej pary królew­
skiej. Książę Piotr liczy obecnie lat pięćdziesiąt 
pięć, a oprócz tytułu pretendenta ma też nie 
byle jakie koligacje. Jedna siostra księżnej Pio- 
trowej zasiada dziś na ironie włoskim; inna jej 
siostra weszła w dom cesarski, w Rosji pannjący.

Otóż, gdy niedawno temu, odwiedzając sio­
strę swoją, królowę włoską, pojawił się w Rzy­
mie młody ks Mirko Czarnogórski, niewiedzieć 
skąd gruchnęła nagle wieść, że szwagier jego, 
książę Piotr Karadżordżewicz przelał nań pre­
tensje swoje do korony serbskiej. Tego tylko 
było potrzeba, aby rozległ się znów po Europie 
głos książęcy z nad Lemann. Nastręczył zaś spo­
sobności — rozumie się — dziennikarz: jeden 
z redaktorów rzymskiej „Trybuny", który, nie 
namyślając się długo, siadł i pojechał do Gene­
wy, spytać osobiście księcia Piotra, jak się rzecz 
ma z rzekomem owem zrzeczeniem się.

Mamy właśnie przed sobą obszerny „inter 
view“, zamieszczony pod świeżą datą w „Try­
bunie", który cytujemy, streszczając najściślej.

— Upoważniam pana — rzekł książę — do 
kategorycznego zaprzeczenia bezpodstawnym po­
głoskom. M e! praw do korony serbskiej nie 
zrzekłem się. Nie ze względu na siebie, ale ze 
względu na synów moich, których nie mam pra­
wa — wydziedziczać! Z książęcym domem Czar­
nogórskim łączą mię najserdeczniejsze stosnnki 
i przyjaźni i pokrewieństwa, ale przyszłj pra­
wowity król serbski wyjść może tylko z łona 
jedyne, „narodowej dynastji", a tę stanowimy 
my: Karadżordżewicze!

— A brat królowej Dragi?
, — Co? Porucznik Nikodem Łunjewicz? — 

Śmiej się pan z tego. "Wiem; móniono i pisano, 
że ogłosi go król Aleksander następcą tronn. — 
Ale to m enerr tylko. Chodziło jedynie o przy­
znanie bratu królowej Dragi apanażów, co za- 
wakowały po śmierci króla Milana. Wierzyć pro­
szę, mowy być nawet nie może o koronie dla 
porncznika Nikodema.

— Osiągnąć jednak cel zamierzony może dy- 
nastja Karadżordżewiczów jedynie za zgodą Ro­
sji i Anstrji?

— Zgoda ta bynajmniej nie wykluczona. — 
Zresztą to są dalsze następstwa. Ułoży się wszy­
stko, sk^ro naród serbski nas zawezwie. A dy- 
nastja Karadżordżewiczów ma za sobą najpię­
kniejszą tradycję i — popularność.

— A kiedyż to ewentualnie książę na rze­
czone wezuanle czeka?

— Wówczas, gdy sam naród serbski będzie 
miał dosyć rządów obecnych, z jednej strony 
ośmieszonych, z drugiej despotycznych. My, Ka- 
radżordżewicze, liberalni byliśmy zawsze. Naród 
serbski przypomni sobie o tern rychło. Tedy nie 
odwzajemniam się dworowi belgradzkiemu sze­
rząc, jak on o mnie, oszczerstwa i drwiny, lecz 
czekam spokojnie, a z godnością. Zresztą gam 
dwór belgradzki zachowywaniem się swojem je­
dna mi stronników coraz więcej, pracuje dla na­
szych celów skuteczniej, niżbym to sam nczymć 
potrafił.

— Tedy oststoie słowo waszej książęcej mo­
ści ?...

Jedynym prawowitym pretendentem do tronu 
serbskiego jestem dziś ja, względnie mój starszy 
syn.

Co też właśnie publicysta włoski nie omie­
szkał podać do wiadomości ogółu, wyjaśniając 
przez to w najautentyczniejszy sposób wzajemny 
do siebie stosunek wobec serbskiego tronu: Obre­
nowiczów, Karadżordżewiczów i czarnogórskich 
Njegoszów. („Kraj").

Ród halsburski nie szuka związków z trona­
mi. Nie potrzebuję tego zresztą. Dawne hasło: 
„Tu felx  Austria nnbe" i szczęśliwa Austrjo — 
żeń się), które w czasach odległych tak bardzo 
rozszerzyło posiadłości habsburskie i niemałą

rolę w polityce odegrało, obecnie nie ma jnż 
znaczenia. Wdowa po arcyksięcin Rudolfie, ła­
miąc wszystkie przeszkody, poślubiła hr. Lonyay, 
córka jej arcyksiężniczka Marja Elżbieta, wy­
brała sobie narzeczonego z pośród szlachty au- 
strjackiej i ma zaślubić w styczniu kc Win- 
discbgratz, arcyksiążę Franciszek Ferdynand* 
d’Este, następca tronu austrjackiego, synowiec 
Franciiszka Józefa, związał się ślubem z damą 
dworn, arcyksiężnej Fryderykowej, obecnie zaś 
córka arcyks Fryderykowej, Marja Krystyna 
zaręczyła się z księciem Emanuelem Salm-Salm. 
Wkrótce więc na dworze habsburskim zawiążę 
się jeszcze jeden węzeł miłości, a ród cesarski 
zacieśni spójnię, którą jest połączony z pier­
wszymi domami swojego i sąsiedniego państwa.

Jak wszystkie poprzednie, tak i to najśwież­
sze projektowane małżeństwo ma całą legendę 
romantyczną. W domu arcyksiężnej Fryderyko­
wej przed kilka laty częstym bywał gościem na­
stępca tronu arcyks. Ferdynand d’Este. Powsze­
chnie sądzono, że te wizyty uwieńczy w końcu 
małżeństwo z arcyks. Marją Kry3tyną. Arcy- 
książę jednak wybrał cichą, pełną cnót i zalet 
domowych hrabiankę Chotek Dla rodziny był 
to do pewnego stopnia zawód. Być może, ze 
związkn córki swej z następcą tronu, życzyłaby 
była sobie Izabela, arcyksiężna Fryderykowa, 
która pochodząc z książęcej rodziny Croy Dnel- 
men, widziała w takiem małżeństwie kres swo­
ich aspiracyj.

Arcyks. Fryderyk, biorąc bowiem w r. 1878 
żonę z rodziny nie panującej, popełnił, j a t  to 
dawniej na dworze nazywano „mezalians". Ród 
jego żony, wywodzący się z ks ążąt Croy, osiadły 
w zamku tego nazwiska we Francji pod Amiens, 
otrzymał był już za czasów Maksymiljana I-go 
swój tytuł, a po rozwiązaniu cesarstwa niemie­
ckiego, ród Croy Duelmen (Duelmen w West- 
falji) został zaliczony do „równorzędnych". A za­
tem arcyksiążę Fryderyk mógł z księżniczką 
Izabellą zawrzeć małżeństwo pełne, nie morga- 
natyczne. Małżeństwo to było szczęśliwe i wzo­
rowe. Para arcyksiążęca doczekała się 9 córek, 
(z których dwie umarły) i nakoniec syna Al­
brechta (ur. 24 lipca 1897).

Arc. Fryderyk (jenerał komend, w Presz- 
bnrgn) odziedziczył, jak wiadomo, po stryju swo­
im Albrechcie olbrzymie jego dobra z wyją­
tkiem klucza żywieckiego w Galicji, który przy­
padł w spadku jego bratu arcyks. Karolowi Ste­
fanowi. Arcyksiążę Fryderyk przez kilka la t 
był pułkownikiem w Krakowie i tu przyszła na 
świat w roku 1879 najstarsza córka jego Marja 
Krystyna — wkrótce księżna Salm-Salm.

Małżeństwo to chociaż zawiąznje się w wa­
runkach, które zwykle jednają szczere sympatje 
w szerokich warstwach społeczeństwa nie będzie 
zdaje się tak popnlarnie i sympatycznie przyjęte 
jak n. p. małżeństwo arc. Ferdynanda d’Este 
z hr. Chotek. Rodzina Salmów jest praską. Jest 
to jeden z najstarszych rodów niemieckich. W r 
1040 podzielił się na dwie gałęzie, górną * dol­
ną (Ooer-Salm i Unter Salm). Pierwssa nosi ty 
tnł książąt (od r. 1739) Salm-Salm. Naczelnik 
tego roda, który także po r >związaniu cesarstwa 
otrzymał godność „równorzędnego" (Ebenbiirtig- 
keit), Leopold, urodzony 1838 r., rezydujący w 
nadreńskiej prowincji, jest ożeniony z Eleonorą 
Croy-Dnelmen, kuzynką ar' yksiężny Izabelli, ale 
nie posiada potomstwa. Ti tut i majątek jego 
przejdą zatem na synowca Emanuela, poruczni­
ka w drugim pułku nłanów pruskich, z którym 
zaręczy się arcyksiężniczka Marja-Krystyna, któ­
ra to imię otrzymała na cześć swej ciotki, kró­
lowej hiszpańskiej.

Drugi stryj ks. Emanuela, Feliks Salm wal­
czył w amerykańskiej wojnie secesyjnej i poległ 
jako major wojsk praskich w r. 1870 podczas 
wojny francuskiej w bitwie pod St. Privat.

Draga linja tego rodn Salmów nosząca tytuł 
książąt Salm -Reitfe*-scheidt, osiadła od dawna 
w Austrji, posiada znaczne dobra w Morawie. 
Naczelnik jej, ks. Hago, urodzony 1863, zasia­
da w Izbie panów jako członek dziedziczny, ja- 
koteż w Sejmie morawskim. Ród ten dostarczył 
Anstrji licznych wojowników, biskupów i mężów 
staną.

Narzeczony arcyksiężniczki ks. Emannel Salm - 
Salm liczy lat 30, jest porucznikiem ułanów gwar- 
dyi i mieszka w Berlinie. Rodzina jego wyznaje 
katolicką rtligję

JRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dziś w środę Leonar la, wy znam- 

cy: we czwartek Herkulana i Amaranta, męczenniczki; w 
piątek Czterech Koronatów, męcz.

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 0 minut 34, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 7, długość dnia godzin 9 minut 35.

Stan powietrza. Dnia 6-go listopada o godz. 7 rano ba­
rometr 731-3, termometr 4  8-2 C., wilgotność 91%, wiatr 
zaohodni. Zachmurzenie 10.
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Z E  Ś W IA T A .
Jenerał Hurczyn. Nowo mianowany głównodo­

wodzący wileńskiego okręgu wojskowego, jenerał 
Hurczyn, jest katolikiem i pochodzi z polskiej rodzi­
ny, czy i o ile uważa się jeszcze za Polaka o tern 
trudno sądzić. W każdym razie nominacja jego na­
trafiała na opór ministra wojny jenerała B uropatkina. 
W ogóle za panowania Mikołaja' II. powołano już 
kilku Polaków do samoistnych komend, czego Ale­
ksander IH. nigdyby nie doDuścił.

Mniemany zamach anarchistyczny. W ostatnim 
numerze „Głosu11 podaliśmy wiadomość o mniemanym 
zamachu anarchistycznym, jaki wydarzył się w Mo­
nachium. Dochodzenia policyjne wykazały, że mnie­
many anarchista, który w d. 1 b. m. strzelał do bi­
leterów tamtejszego Odeonu, a czwartą kulą siebie za­
bił na miejscu, był warjatem. Zwał się Jan Hoffmann 
z W. Ks. Badeńskiego. Obłęd napadł go nagle przed 
samem rozpoczęciem koncertu.

Wynalazki Szczepanika dla teatru. Wiemy już 
wiele o genjalnych wynalazkach Jana Szczepanika w 
przemyśle, może niebawem już dowiemy się o zasto­
sowaniu wynalazków Szczepanika w teatrze, pod 
względem efektów dekoracyjnych i świetlnych. O pier­
wszych, polegających na rzucaniu obrazów dekoracyj­
nych na tylną ścianę sceny, wspominały już pisma.

Drugi wynalazek, dotyczący efektów świetlnych, 
zreformuje dzisiejsze banalne „słońce11 i „księżyce1' 
na scenie. Szczepanik pracuje obecnie nad przyrzą­
dem, który umożliwi naturalny efekt światła słone­
cznego na scenie o wschodzie i zachodzie, z odpo­
wiednią grą kolorów. Można w tej mierze osiągnąć 
znakomite rezultaty i jesteśmy przekonani, że Szcze- 
pauik je osiąernie.

Prorok nad Wołgą. Wśród plemienia Wotiaków, 
które dotąd w znacznej części jest pogańskiem i jest 
piawie zupełnie zrusyfikowanem, błysnął promyk u- 
świadomienia narodowościowego, rozległ się cichy co 
prawda, ale mocno wstrząsający Wotiaków głos, któ­
ry im powiedział, że nie są Rosjanami.

Czy proriiyk ten zgaśnie, a głos przebrzmi bez 
skutku? Może i nie, bo w dzisiejszych czasach uświa­
domienie narodowościowe budzi się u najdłużej cie­
miężonych ludów; nadto wśród mas ludu Wotiaków 
krąży uparcie wieść, iż bóg Keremet chodził do ich 
siół, nawoływał do pokuty za to, że się ubierają po 
rosyjsku, nakazywał im wyrzec się „grzechu uczenia 
się po rosyjsku11, przywdziać napowrót białe narodo­
we stroje i t. d.

Dzienniki rosyjskie twierdzą, iż człowiekiem, któ­
ry hasła takie wśród Woilaków teraz rzucił, jest o- 
szust jakiś i nazywają go drwiąco „ prorokiem “.

Aby go tern więcej wyszydzić, podają wiadomo­
ści, jakoby „prorok11 ów, głosząc swe idee, dopu­
szczał się wyzysku łatwowiernych i nieoświeconych 
Wotiaków. Nie wchodzimy w to, czy człowiek ów 
jest rzeczywiście oszustem, niebezpiecznym dla mienia 
Wotiaków ; napewno jednak daleko niebezpieczniej­
szym dla Rosji stać się on może narodowym wotja- 
ckim prorokiem.

Klątwa J Okay a. Ośmdziesięeioletni Jokay, znany 
powieściopisarz węgierski, ożenił się niedawno z mło­
dą 18-letnią żydówką. To małżeństwo nie było oczy­
wiście po myśli jego rodziny. Jokay miał zwyczaj 
corocznie w dniu Zadusznym składać wieniec na gro­
bie swej żony z napisem : „Żonie Maurycego Jokaya 
Róży Laborfahy11. Wieniec złożony tego roku czyjaś 
ręka poszarpała. Dotknięty głęboko tą  profanacją, 
ogłosił Jokay w „Bud. kor.11 list, w którym spra­
wcę tego czynu przeklina.

„Tego roku bezwstydne dłonie poszarpały szarfy 
wieńca w strzępy. Kimkolwiek by nie był ów n ie­
życzliwy mi człowiek, rzucam na niego moje naj­
cięższe przekleństwo. Dyrekcję cmentarza i strażników 
cmentarnych czynię odpowiedzialnymi za to, gdyby 
tak niesłychany skandal nie został ukarany.

Maurycy Joka i“.
Sprawą tą  zajęła się policja i wykazała, że 

sprawczynią tego czynu była córka Jokaja  z pierw­
szego małżeństwa Róża Jokay, zamężna Festy, żona 
znanego malarza Arpada Festy.

Dowiedziawszy się o tern, ogłosił zaraz Jokay w 
dziennikach, że profanacji dopuściła się jego córka 
i sprawę całą oddał prokuratorji, prosząc o ukaranie 
winnej. Niezwykły ten skandal wywołał w całej wę­
gierskiej prasie wielką sensację.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Samobójstwo defraudanta. Znowu defraudacja! 

tym razem w Stanisławowie. Rzeczywiście, że konie- 
eznemby było utrzymywać w pismach stałą rubrykę 
„Defraudacje11.

Ta ostatnia zbrodnia jednak ma epilog smutny: 
przestępca sam wymierzył sobie sprawiedliwość, za­
strzelił się. Samobójca defraudant przyjechał do Lwo- 
wa w sobotę około 11 w nocy. W książce hotelo­

wej wpisał się pod nazwiskiem Leon Hoffman, cu­
kiernik ze Złoczowa.

Posłał do pobliskiej restauracji po kolację i pi­
wo, poozem ułożył się do snu. Kelner wszedł do po­
koju o 9 i biorąc do czyszczenia ubranie, zapytał, 
kiedy ma go zbudzić, otrzymał lakoniczną odpowiedź : 
„o trzy na 10-tą“. W kilka minut później, usłysza­
no w pokoju detonację i poczęto się bezskutecznie 
dobijać do drzwi. OkDa zapuszczone były storami. 
Posłano po policję.

Do pokoju dostała się policja przez okno. W łóż­
ku leżał młody, około 26-letni mężczyzna, szatyn, z 
małym wąsikiem, bez życia. Na kołdrze, obok pra­
wej ręki, leżał 5 strzałowy ren olwer z jednym wy­
strzelonym nabojem.. W okolicy serca znajdowała się 
na ciele mała ranka, z której się krew słabo sączyła.

Po przeszukauiu odzien.a samobójcy, znaleziono 
w pularesie 28 koron drobnemi, w skórzanym zaś 
portfelu w surducie 480 koron banknotami i list za­
klejony. Ponieważ zaś na kopercie był napis: „Osta­
tni list w życiu nieszczęśliwego11, otworzył go komi­
sarz policji. List był krótki, 8-wierszowy tylko i 
brzmiał dosłownie: „Pieniądze zostają czyli znaeho- 
dzą się w bocznej kieszeni surduta... X. X. (Pewna 
instytucja Przyp. red.) zechce je zabrać sobie nazad. 
Całego nieszczęścia swego nie opisuję tylko to jedno, 
że chciałem uciekać ale mi sumienie moje nie po­
zwala. Podpis Szaszkiewiez.

Szaszkiewiez będąc woźnym Banku hipotecznego 
w Stanisławowie, odnosił także i pieniężne listy na 
pocztę. Ostatniego minionego miesiąca dostał się do 
rąk jego list wartości 7 tysięcy koron, adresowany 
do Uhnuwa. Szaszkiewiez list ten nadał na pocztę, 
później wycofał, pieniądze wydobył, postarał się o 
urlop i wyjechał do Lwowa. Gdy dyrektor Banku 
dowiedziawszy się o defraudacji rozpoczął za Szaszkie- 
wiczem czynić poszukiwania, defraudant zabił się.

Przyczyną obi zbrodni był stosunek miłosny z 
jedną z dam „półświatka lwowskiego11.

„Gazety pocztowej11 wyszedł nr. 18 i zawiera: 
Od komitetu redakcyjnego. — Chybiony projekt. — 
KoloDja lecznicza. — Reorganizacja ekspedytorska.— 
W sprawie wiecu pocztowego. — Kronika. — Na­
desłane.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Składki. Dla sierót z Ulanowa nadesłała p. J. 

Wiktor z Gdowa kwotę 2 kor.
Staraniem Dolskiego kółka kontuszowego w

Krakowie odprawionem zostanie w kościele 0 0 . F ran­
ciszkanów w Krakowie w dniu 7 listopada o godzi­
nie 9 rano uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
poległych za Ojczyznę w r. 1846-48, na które się 
Szanownych Rodaków i pobożną publiczność oraz ce­
chy zaprasza.

Egzamina rachunkowe. Dnia 29-go października 
b. r. złożyli przed komisją egzaminacyjną w namie­
stnictwie we Lwowie egzamin z rachunkowości ogól­
nej, kupieckiej i państwowej pp. Kazimierz Gajde- 
czka urzędnik akcyzy z Krakowa, Marjan Grychtolik 
z Zadorowa i Karol Nowicki z Krakowa.

Z „Sokoła11. W sobotę dnia 9 b. m. odbędzie 
się w tutejszym „Sokole11 wieczornica dla członków. 
Przedmiotem pogadanki, którą rozpocznie dr Z. Ba 
licki, będzie nader ważna żywotnych interesów „So­
koła11 tycząca się sprawa, dlatego zarząd wzywa 
członków do jak najliczniejszego udziału w wieczor­
nicy. Wstęp wolny dla członków.

Walne doroczne zgromadzenie członków Stow. 
„Czytelnia dla kobiet11 w Krakowie (Florjańska 32 
I p.) odbędzie się w d, 11 listopada b. r. w ponie­
działek o godzinie 5-tej po południu. Na porządku 
dziennym: Sprawozdanie z działalności zarządu i se­
kcji. Sprawozdenie kasowe. Sprawozdanie bibljoteka- 
rek. Wybór zarządu. Wnioski. W razie niekompletu 
następne odbędzie się w godzinę później bez wzglę­
du na ilość zebranych osób.

Z Towarzystwa przyrodników. W czwartek d.
7 listopada o godzinie 6 wieczorem w sali wykłado­
wej zakładu fizycznego (ul. św. Anny 1. 6) odbędzie 
się posiedzenie sekcji filozoficznej Towarzystwa przy­
rodników im. Kopernika. Prof. dr Maurycy Straszew­
ski wygłosi odczyt na temat: „Obecny przełom w te- 
orji poznania11. Po odczycie odbędzie się posiedzenie 
administracyjne tegoż Towarzystwa. Goście mają wstęp 
wolny.

Koncert. We czwartek d. 7 b. m. odbędzie się 
koncert p. Bronisława Hubermana, znakomitego arty­
sty skrzypka, w którym krytyka świata całego po­
dziwia jednogłośnie zadziwiający dar muzyczny. Do­
chód z koncertu przeznaczony jest na rzecz szkoły 
ludowej i pogotowia ratunkowego.

Ogień W Grand Hotelu. Dziś, we wtorek, o go­
dzinie 11 przed południem zawezwano straż pożarną 
telefonem na ulicę Sławkowską do Grand Hotelu. P a­
liły się tam beczki z oliwą, zatlone ogarkiem z pa­
pierosa, który porzucił prawdopodobnie któryś ze słu­
żby hotelowej. Niebezpieczeństwo było weale poważne, 
tembardziej, że obok były beczki z benzyną.

Dzięki energicznej i natychmiastowej pomocy, 
ogień zlokalizowano.

Szkody nieznaczne. Prócz dwóch beczek z oliwą, 
nic się więcej nie spaliło.

Z sali sądowej. Dziś d. 5 listopada rozpoczęła 
się przed zwykłym trybunałem sądu krajowego kar­
nego rozprawa główna o oszustwo prze.ciwko Igna­
cemu Plessuarowi, administratorowi „Naszego Głosu11, 
o występek oszustwa z § 486 kod. kar. Po otwarciu 
rozprawy, obrońca oskarżonego, dr Flach, powołał 
szereg nowych ‘świadków, eelem ich przesłuchania. 
Trybunał uchwalił zwrócić akta sędziemu śledczemu.

2 T M 1 A S T A .
Z OSTATNIEJ CHWILI.

Kraków 6 listopada.
Linja telefoniczna pomiędzy Krakowem a Wie­

dniem jest wczoraj i dzisiaj znowu popsuta. Jest to 
prawdziwy skandal, że rząd nie myśli nawet o na­
prawie horendalnych stosunków jakie panują na tej 
linji.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro, 
we czwartek o godz. 5 po południu. Rada ma roz­
strzygnąć sprawę dostawy węgla na potrzeby gminy. 
Jedyną ofertę złożył p- Kwiatkowski, członek Rady. 
Miejski skład węgla nie został nawet dopuszczony 
do składania ofert !!

Oprócz tego uchwali Rada wynagrodzenie 7000 
koron dla rodziny ś p. wiceprezydenta dra Pieniąż­
ka za jego czynności przy zaprowadzaniu wodocią­
gów, i zajmie się sprawą zaliczki 100.000 koron z 
funduszu amortyzacyjnego dla robót inwestycyjnych 
w mieśeie. Resztę posiedzenia zajmą sprawy osobiste.

Kantata Żeleńskiego. Donoszą nam Z Warszawy, 
iż próba Kantaty Żeleńskiego z tekstem Or Ot’a na 

■ otwarcie „Filharmonji11, powiodła się świetnie. Chóry 
j  brzmią pięknie i pełno, całe dzieło jednolicie pod- 
| niosłe robi wrażenie, a zakończenie wprost imponują- 
I ce. Próba odbyła się w obecności kompozytora, który 
1 wielokrotnie wyrażał swoje zadowolenie dyrygentowi 

Maszyńskiemu, a sami wykonawcy oklaskiwali dzieło, 
j  Pogrzeb ś. p. Władysława hr. konińskiego, 

jenerał- lejtnanta wojsk włoskich, który przeżywszy 
lat 78, zmarł dnia 10 sierpnia 1901 r. w Sapoży- 

; nie na Wołyniu, odbędzie się w Krakowie z bono. 
.rami wojskowymi z dworca kolejowego dnia 7 listo­
pada b. r. o godz. 11 rano do grobu rodzinnego na 
cmentarzu krakowskim.

W klubie prawników odbyło się 5 b. m. posie­
dzenie wydziału, na którem zastanawiano się nad o- 
żywieniem życia towarzyskiego w klubie. I chwalono 
rozpocząć zebrania niedzielne w najbliższą niedzielę, 
t. j. 10 listopada o g. 6 wieczorem. Na zebranie to 
uczęszczają, jak wiadomo, panie. Zebrania męskie bę­
dą się odbywać każdego czwartku.

Gospodarzem lokalu wybrano w miejsce radcy 
Ursla, który ustąpił ze względów zdrowia, radca dy­
rekcji skarbu p. Draka. Wogóle sezon w klubie pra­
wników zapowiada się świetnie, a wydział obmyśla 
szereg zabaw dla swych członków, które będą miały 

. niewątpliwie takie same powodzenie, jak lat ubie­
głych.

Z powodu panującej nagminnie odry i spora- 
radycznie szkarlatyny, Rada szkolna okręgowa mia­
sta Krakowa postanowiła zamknąć miejskie szkoły 
ludowe na czas od 6 do 15 b. młącznie.

Nagły zgon. Wczoraj wieczorem o godz. 8 we­
zwano pogotowie Tow. Ratunkowego na Plac Nowy 
1. 1. Po przybyciu zastało Pogotowie mężczyznę lat 
56,Izraelitę, już bez życia, Przyczyną śmierci było u -  
duszenie wskutek długotrwałej choroby gardła.

Zwłoki pozostawiono na miejscu do czasu przy­
bycia komisji sądowo-lekarskiej.

Żywcem spalony. Dnia 26 z. m. wybuchł około 
godziny 6-tej wieczorem pożar w miasteczku Jezier- 
na i zniszczył w niespełna godzinę 11 zagród mie­
szczańskich i 4 sklepiki. W płomieniach zginął 18- 
letni młodzieniec, syn jednego z tamtejszych mie­
szczan, który podczas ratowania sprzętów z domu, 
przywalony walącą się belką, zginął na miejscu.

Pożary, w  Lubelli, w pow. żółkiewskim, spaliło 
się 31 zagród włościańskich ze wszystkiemi nagro- 
madzonemi w nich zbiorami. Szkoda wynosi około 
100.000 koron.

W Poturzycy, w pow. sokalskim, padło ofiarą pło­
mieni dnia 30 z. m 19 gospodarstw włościańskich. 
Szkoda wynosi około 25.000 koron.

W Oleszy, w pow. tłumackim, u  dzierżawcy dóbr 
Josla Altheima, zgorzały nagromadzone zbiory ziemio­
płodów wraz z różnemi maszynami rolniczemj i in? 
nemi narzędziami i sprzętami rolniczymi. Z obszaru 
dworskiego ogień, przeniósł się n? domostwa dwóch 

; gospodarzy i zniszczył je do szczętu. Szkoda wynosi 
około 62.000 koron.

Do dzisiejszego numeru dołącza Się dla 
wszystkich prenumeratorów drugi arkusz 
powieści ś. p, Józefh Rogosza p. t . : 

„MARZYCIELE".

WYBORNA GDAŃSKA ZŁOTA WODĘ
poleca Parowa Fabryka Wódek Leszka Prus Wiśniowskiego i Sp. poleca

(Właśc.: Leszek Prus Wiśniowski i Roman Marczyński). -  T F ^ € / Y X E F u  s ta c ja  K r z e s z o w ic e .



Nr. 254 „G ŁO S N A R O D  U ' % dnia 6 Listopada 5
Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.

Środa: „Dziady". Sceny dramatyczne w 9-ciu aktach, 
A. Mii kiewicza.

We czwartek, 7 listopada: „Dziady'1 Adama Mickie­
wicza.

,DZIAJ)Y“.
Znakomity krytyk warszawski W. Bogusław­

ski, który p zybył specjalnie do Krakowa na 
pierwsze pizedstawieuie „Dziadów*, w ten spo­
sób kreśli w fejletonie „Kuriera warszawskie­
go" wrażenia swoje z „Dziadów*-

Światła gasną, cisza zalega widnwnię; pod­
nosi się zasłona. Przez wrota wiejskiego cmen­
tarza, wśród krzyżów pochylonych i mogił po­
żółkłym przysypanych liściem, snuje się, dążąc 
ku taplicy, kmieca gromada. Na „Dziady* idzie. 
Guślarz ją  prowadzi słowami:

„Mrok tajemnic nas otacza,
„Pieśń i wiara przewodniczy.
„Dalej z nami, kto rozpacza,
„Kto wspomina i kto życzy!"

I  przebiega salę dreszcz „nieznanego* od sce­
ny biegnący.

Ukazanie się na cmentarzu Gustawa, dech 
wszystkim w piersiach zapiera. Wszedł i każdy 
go poznał. Ma rysy tak niezatartym śladem w 
wyobrażui wszystkich wyryte, że zjawienie się 
jego z tem obliczem w dz’eń Zaduszny zdawało 
się przejmować dzisiejszych widzów lękiem dzi- 
wnego jakiego symbolu. Czem przyszedł na 
„Dziady*: duszą żywą, sercem bijąeem, czy u- 
P'orem? Kim jest w dobie schorzałej erotyki 
ten Gustaw ze swoją idealną miłością dla czy­
stej kobiety; kim jest w dobie rozszalałej anar- 
chji iudywidualizmu ten Konrad.

Wśród mogił cmentarnych widzieliśmy go 
:ywym; później między żywymi staje jako zmar­

ły ; za pustelnika podaje się w plebanji; posta­
cią upiora straszy u księdza dzieci, a zatopiw­
szy w piersiach sztylet, z zimnym mówi uśmie­
chem I

„ . ...................Tylko dla nauki
„Scenę boleści powtórzył zbrodzień*.

A  potem „Gustavus obiit... natus est Conra- 
dus...“ Narodził się Konrad. Ale co robi dziś na 
„Dziadach*? Czy może idzie za radą Młodzieńca, 
który mówi do Starca:

„Szukaj umarłych pośród n?s żywych*, 
i  kto wogóle na „Zaduszkach* poezji polskiej 
jest żywym, kto umarłym?

Poświęciwszy dłuższy ustęp scenizacji „Dzia­
dów* przez p Wyspiańskiego i wykazawszy mu 
idlka błędów w jego przeróbce „Dziadów*, p. Bo­
gusławski kończy swój fejleton następującemu u- 
wagtmi ogólnemi o wystawieniu poematu.

„Dostarczenie tych wrażeń jest wielką za­
sługą teatru krakowskiego, na którego scenie 
„Dziady*, jako zamknięta w sobie całość, pierw­
szy raz stanęły przed publiczuością w blaskach 
arcydzieła. Sprawiedliwy podział zasługi jest tu 
konieczuym, trzeba więc przeaewszystkiem od­
dać Józefowi Kotarbińskiemu, co mu się słusznie 
należy. On to, kierując repertuarem, poetom w 
nim naczelne zapewnił miejsce; on daje artysty­
czny wyraz kultowi swemu dla Mickiewicza, 
Krasińskiego, Słowackiego i kult ten szerzy 
wśród pubhczności; on jest tym rozumnym akto­
rem, który wie, że teatr — to nie aktorstwo, 
tylko literatura, i nie waba się ze skromnemi 
środkami podejmować najtrudniejszych zadań.

Z  LITERATURY, TEATRU I SZTUKI.
* W y s t a w a  p r a c  p r o f .  K o y a t s a .  We 

Lwowie otwarto wystawę prac dyrektora Zako­
piańskiej szkoły rzeźbiarskiej prof. Koyatsa. — 
Oprócz zakopiańszeiyzny wystawił prof. Koyats 
plany i rysunki swoich dawnych robót wiedeń­
skich, szkice cerkwi bazyljańskiej w Żółkwi (w 
której tworzył motywami ruskimi) i szereg olej­
nych krajobrazów tatrzańskich.

* Wczoraj d. 4 listopada upłynęło lat sto od 
dnia urodzin Seweryna Goszczyńskiego, jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli wielkiej epo­
ki romanty zmu. Goszczyński urodził się w Iliń- 
each (w pow. lipowieckim) w d. 4 listopada r. 
1801. w niezamożnym domu oficjalisty rolnego, 
zmarł we Lwowie przed 25 laty, w 75 r. życia.

Żywot jego objął trzy ćwierci wieku ubie­
głego i rzec można, był doskonałym tego wieku 
wykładnikiem. Wszystkie dążności kilku epok, 
w których żył Goszczyńshi, miały w nim swego 
wyraziciela. Na polu poezji byli od niego wię­

ksi, bardziej utalentowani, ale nikt nie brał taa 
dosłownie i głęboko, jak on, powołania poety.

D w u t y g o d n i k  k a t e c h e t y c z n y  i dus z ­
p a s t e r s k i .  Nr. 17. Treść: Ostataie dyskusje 
i unhwaJy sejmowe w sprawach szkolnych. O 
Potopie. Egzorta na niedzielę św. po Trzech 
Królach. Poradnik katechetyczny i duszpasterski. 
Nowe książki.

B i b l j o t e k a  W a r s z a w s k a  listopad rok 
1901. Z nieznanych rękopisów Zygmunta Krasiń­
skiego. Listy Krasińskiego do Ree\a Między 
Jeną a Frylandem przez Macieja Loreta. Sia­
dem tęsknoty, powieść Tadeusza Konczyńskiego. 
W przededniu reformy sądów gm-nnych przez I. 
B;ałoknra. Nieznany szkic literacki józefe, Szuj­
skiego dra Henryka Biegeleisena, Poezje Za­
remby, Skirmuiita Jana Przysieckiego, Tetma­
jera. Aleksander Gierymski przez Stanisława 
Witkiewicz®. Piśmiennictwo. Kronika miesięczna. 
Wiadomości bibljograficzne.

Ostatnie wiadomości.
NIEMCY.

Odosobnienie Niemiec.
Berlin: Większość prasy uiemieckiej przy­

znaje, że przerzucenie się stanowcze Auglji na 
stronę Rosji i Francji nar ża Niemcy na povra 
żne niebezpieczeństwa. Polityka niemiecka musi 
się liczyć z tą ewentualnością zupełnego odoso 
bnienia Niemiec.

„National Review“.
Berlin: Pra>n dyskutuje wciąż jeszcze arty­

kuł „National Review“, podnoszący potrzebę od 
osobnienia Niemiec. Znaczenie polityczne owego 
czasopisma podnosi okoliczność, że jego redaktor 
naczelny jest bliskim krewnym margrabiego Sa- 
lisburego. Prasa niemiecka zdaje sobie wybornie 
sprawę, ż t po za miesięcznikiem „National Re- 
view“ stoi grupa osobistości poważnych, wywie­
rających wpływ na politykę zsgraniczną Anglji.

FRANCJA.
Francja i Turcja.

Paryż: Wielkie wrażenie sprawił tutaj arty­
kuł „Timesa*, który na podstawie mformacyj 
konstantynopolitańskich przeprowadza dowód, iż 
sułtana do oporu przeciwko Francji podniecał 
rząd niemiecki. Ponieważ atoli ta intryga wy­
szła obecnie na szkodę Turcji, przeto stosunki 
tej ostatniej do Niemiec, jako do złego doradcy, 
znacznie oehłodną.

Eskadra Caillc^rda.
Paryż: „Echo de Paris* donosi, te  eskadra 

admirała Caillarda posiada zapasy żywności na 
trzy tygodnie. W Pireus weźmie ona nowy za­
pas węgla. Nie jest wykluczonem, że obsadzi 
oua Smyrnę, choć ostatnimi tygodniami wejście 
do tego portu zamknięto z rozkazu sułtana tor­
pedami. Również i fortyfikacje w Dardanelach 
są pospiesznie wzmacniane. W porcie Salonickim 
garn ironowi nakazano pogotowie wojenne.

ANGLIA.
Choroba Edwarda V II.

Londyn: Powszechnie zauważono, że ani w 
Portimouth, ani w Londynie, król Edward pod­
czas przyjęcia syna nie wygłosił mów, których 
tekst ukazał się w gazetach Manuskrypt, już 
gotowy, wręczono jedynie dziennikarzom z proś­
bą o ogłoszenie. Dowód to jeden więcej, że król 
nie może mówić i jest cierpiącym.

Mowa Chamberlaina.
Londyn Z rzadką zgodnością prawie cała 

prasa angielska staje po stronie Chamberlaina 1 
jego mowy w Edynburgu. „Daily Fzpress* przy­
pomina duńską mowę eesarza Wiłnelma n .  „Dai­
ly Graphic* robi aluzję do postępowania władz 
pruskich w Poznańskiem.

Jenerał B u l1 er.
Londyn: Podczas odjazdu jenerała Bnllera z 

Taruboronga na wieś, przyszło do głośnych ma- 
nifestacyj na jego korzyść. Wdowy po żołnie­
rzach, poległych w Afryce, obrzucały jego po­
wóz kwiatami. Tłumy wydawały głośne okrzyki. 
Na każdej stacji z Faruborongh do hrabstwa 
Devonshire, powtarzały się te demonstracje. — 
W Creditori, gdzie Buller wysiadł z pociągu, 
by powozem udać się do swego mąjątku, urzą­
dzono pochód z pochodniami. Buller będzie się 
starał o mandat poselski. „Army and Navy Ga- 
zette* twierdzi, że udzielona mu dymisja jest 
nieleyalua.

Niepokoje w Yemen.
Londyn: Otrzymane tutaj wiadomości z Ye­

men stwierdzają, że w pasie granicznym przy­
szło ponownie do starć pomiędzy placówkami

angielskiemi 1 tureckiemi. Zachodzi tedy obawa 
zatargu pomiędzy władzami angielskiemi w A d e -  
nie i Wysoką Portą.

TURCJA.
Turcja i Francja.

Londyn: Turecki minister skarbu, czyni tu ­
taj wysiłki rozpaczliwe, by uzyskać pożyczkę 
dwóch miljonów fuutów celem zaspokojenia pre- 
tensyj francuskich.

Konstantynopol: Z miast prowincjenalnych 
tureckich nadchodzą wieści, świadczące, że mie­
nie i życie Francuzów, przebywających w Tur­
cji, znajduje się w poważaem niebezpieczeństwie. 
Motloch muzułmański zachowuje się wyzywająco 
nawet wobec urzędników konsularnych fraucu- 
skich.

Paryż: Dziennik „Patrie* ogłasza, że ekspe­
dycja admirała Caillar ia obsadzi Bejrut, w ślad 
za nim pó’dzie ogłoszenie protektoratu fraucu- 
skiogo nad Syrją. Cała prasa utrzymuje, że tym 
razem Francja jest zdecydowaną wytężyć wszy­
stkie siły, by odzyskać na Wschodzie wpływ 
dawny, podkopany przez Niemcy.

Wiedeń: W tutejszych kołach polityczuych 
nikt nie wierzy w rychłe ukończenie sporu tu ­
recko frauenskiego. Wieść, że Francja zadowol- 
niła się obietnicą wypłaty pretensyj Loranda., 
pochodzi ze źródeł tureckich.

Król grecki.
Wiedeń: Na cześć króla Jerzego zaraz po 

powrocie cesarza z Budapesztu odbędzie się po­
jutrze obiad galowy w Schonbrunie.

Plany Roosevelła.
Londyn: Kooseyelt polecił opracować plany 

40 nowych statków wojennych. Wobec pełnego 
skarbu, zezwolenie kongresu na budowę jest 
pewne.

TELEGRAMY.
Sejm galicyjski.

Lwów 6 listopada. „Przedświt* donosi, iż 
S e j m  g a l i c y j s k i  będzie zwołany w połowie 
stycznia 1902 r. Sesji trzydniowej w grudniu 
nie będzie.

Kolej Lwów-Podhajce.
Lwów 6 listopada. Hr. Romau Potocki, pre­

zes konsorcjum budowy kolei Lwów Podhajce, 
wyjechał do Wiednia, aby dla kolei tej uzyskać 
o ile możności, jak najwyższą subwencję rzą­
dową.

Projekt budowy inż. Ziębickiego jest już u- 
kończony.

Obrady komisji budżetowej.
W iedeń 6 listopada. Komisja budżetowa roz­

poczęła dziś obrady. Na pytanie p. Herolda, dla­
czego Kathrein już w sobotę wyznaczył posie­
dzenie komisji na wtorek dla drugiego czytania 
budżetu, jakkolwiek pierwsze czytanie w pełnej 
Izbie jeszcze nie było ukończone.

P. Kathrein odpowiedział, iż przypuszczał, 
że do tego terminu pierwsze czytań4e będzie w  
Izbie ukończone.

P. Herold interpelował, dlaczego naprzód nie 
przychodzi na porządek dzienny projekt ustawy 
o uregulowaniu płac djurnistów.

Przewodniczący odpowiedział, że projekt ten 
nie i est jeszcze ukończony.

Poseł Baernreither p r z e d k ł a d a  s z e r e g  
w n i o s k ó w  o s k r ó c e n i e  d y s k u s j i  b u d ż e ­
t o w e j .

P. Kramarz żąda przed dyskusją budiietową 
przedłożenia zamknięcia rachunków.

Minister skarbu dr Bohm-Bawerk odpewiada, 
że wyda w tym kierunku zarządzenia, ale że 
nie można tego dokonać w jednej chwili.

Rozdzielenie referatów.
W ladeń 6 listopada. Referaty budżetowe roz­

dzielono w następujący sposób: wydatki dwor­
skie, kancelarji gabinetowej, parlamentarne pos. 
Henzei, rady ministerjalnej pos. Skene-, sprawy 
wspólne pos. dr Kathrein; ministerstwo wewnę­
trzne pos. Morscy; sprawy drogowe i budowle 
wodne p.. Lemisch; obrona krajowa p. SchwegeL

Ministerjum oświaty pp. Starzyński, Fuchs, 
Stiirgkh, D’Elvert, Weiskirchner.

Ministerjum finansów pp. * Marcbet, Menger, 
Steinwender, Bar wińsk i, Robie, Byk, Sehalk 
Schraffi.

Ministerjum handlu: Prace przedwstępne de 
bndowy kanałów, statystyka dr Barnreiter; pa­
tenty dr Rizzi; sprawy przemysłowe Prade; in­
spektoraty przem. Romanowicz; poczta i tele­

T n  n  1 D ł i i * 7 n c G n n n c L ' i  poleca na*8ezon iesienny ' zimoŵ : Materje wełniane, flanele,-Ł d l i i  n JV lt3 j^ j 1^111 Z i t ^ n l ^ l j d l l n l k l  barchany; Płótna i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Haiki
9Vpod K o ś c iu s z k ą "

Kraków, ulica Mikołąjska Ł. 1.
gotowe; Koce, kapy, chodniki. 

Ceny bardzo niskie i stałe. W niedziele i święta sklep zamknięty.



z dnia 6 Listopada „GŁO S_N A R O D U 1* Nr. 254
grafy dr Hofmann; pocątow. kasa oszczędności 
Kienmańn:

Ministerjum kolejowe: dr Pergelt, p. Povsche.
Ministerjum rolnictwa: dr Kozłowski, Eug. 

Abrahamowicz i dr Marchet.
Minister)nm sprawiedliwości: dr Derschatta, 

Engenjusz Abrahamowicz.
Najwyższa izba obrachunkowa: p Wolff.
Subwencje: p. Prohaska.
E tat pensyjny: p. Lnpnl.
Czesi i konserwatywna większa własność od­

mówiła przyjęcia referatów.
Skrócenie dyskusji budżetowej.

Wiedeń 6 listopada. W komisji budżetowej 
przyjęto wniosek dra Bamreithera o skrócenie 
dyskusji budżetowej i rozdzielono referaty, po- 
czem obrady dalsze odroczono do jutra. W sali 
podczas obrad komisji obecnym był minister dr 
Rezek.

Porządek dzienny komisji budżetowej.
Wiedeń 6 listopada. Na porządku dziennym 

dzisiejszego posiedzenia komisji budżetowej znaj­
duje się ustawa o uregulowaniu płac djurnistów. 
We czwartek witezirem rozpocznie się dyskusja 
budżetowa.

Sprawy wewnętrzne.
Wiedeń 6 listopada. Jak już donosiliśmy, dr 

Kórber przeprowadzał układy z dyrektorem cze­
skiego Banku krajowego, Matuszem, o ewentual­
ne objęcie teki ministra czeskiego w razie ustą­
pienia Rezeka.

„Lid Now.“ uważają za wykluczone, by mógł 
się znaleść Czech, któryby chciał wstąpić do ga­
binetu dra Korbera. jeżeli dr Rezek byłby zmu­
szony do wystąpienia z tego gabinetu.

Prsga 6 listopada. „Politik* donosi z Wie­
dnia, że punkt ciężkości całej kwestji parlamen­
tarnej przeniósł się do komisji budżetowej Prze­
prowadzenie całej sprawy a mianowicie uchwa­
lenie bndżetu na r. 1901 i 1902 będzie nielada 
sztuką parlamentarną. Kórber postanowił, że 
budżet musi być uchwalony przed Nowym Ro­
kiem.

Obrady muszą się więc toczyć w bardzo po­
spiesznym tempie, co wobec niechęci Czechów 
będzie utrudnionem.

„Politik“ zwraca uwagę Korbera, jak niebez­
piecznie jest naznaczać terminy! Jaki efekt ma 
czasem chęć wywarcia nacisku na posłów, o tern 
może go pouczyć smutny los hr Claryego. Klub 
czeski pragnie porozumienia, rząd powinien zna­
leźć się na jednej 1-nji nsiłowań wraz z Czechami.

HandeE terminowy zbożem.
Wiedeń 6 listopada. .Sprawozdanie oubhc n - 

tetu komisji ekonomicznej o handlu terminowym 
zlotem, wypracowane przez p. Ploya, stawia 
między innymi następujące żądania: Bezwzglę­
dny zakaz giełdowego handln terminowego zbo­
żem, który nie wyklucza rzeczywistych umów o 
dostawę o określonym terminie.

Wykluczenie interesów zbożowych z giełdy 
piemiężnej, miano wanio specjalnego komisarza 
rządowego, zmiany w uzupełnianiu gremiów gieł­
dowych, mianowanie urzędnika sądowego prze­
wodniczącym sądu połnbownego i rozszerzenie 
wpływu piolucentów zbożowych na zarząd giełdy.

„N. Fr. Presse“ o Polakach.
Wiedeń 6 listopada. „N. Freie Pre*se“ zamie­

szcza w dzisiejszym numerze artykuł o stosun­
kach czesko-polskich. Podnosi ona w tym arty­
kule doniosłość narad partji krakowskiej i usi­
łuje Polaków użyć przeciw Czechom. 

Rozwiązanie Rady.
Praga 6 listopada. Rada miejska w Karlinie 

została rozwiązaną z powodu rozlicznych niepra­
widłowości.

W. Książę Michał w Budapeszcie.
Petersburg 6 listopada. W tutejszych kołach 

politycznych przypisują budapeszteńskiej wizycie 
Wielkiego Księcia Michała wielkie znaczenie. 
Wielki ELiiązę stara się o utrzymanie przyja­
znych tradycji odziedziczonych po ojcu. Wizyta 
jego złagodzić ma pewne napięcie stosunków, 
jakie zapanowały między Wieduum a Petersbnr- 
giem z powodu ślubn króla Aleksandra rerb ■ 
skiego.

Prócz tego W. Książę ma zakomunikować 
ważne osobiste zapatrywania cara na kwestję 
bałkańską.

Rzekomy zamach.
Petersburg 6 listopada. Zaprzeczają tu sta­

nowczo pogłoskom, szerzonym przez prasę zagra 
niczną, jakoby na tutejszego naczelnika policji 
jen. Kleigelsa wykonany b}l zamach.

Niemiecka panama.
' Lipsk 6 listopada. Zarządzca masy konknrso-

wej banku lipskiego, dr Barth, zniknął nagle. 
Rodzina jego utrzymuje, że Barth jest obłąkany.

Ustąpienie Geszowa.
Sofja 6 listopada. Prezydent sobranja, Ge- 

szow, podał się do dymisji, motywując krok swój 
potrzebą zajęcia się interesami prywatnymi. 
Stronnictwo narodowe chce w ten sposób : „ma­
nifestować swoją opozycję.

Rozruchy w Jerozolimie.
Jerozolima 5 listopada. W kościele Grobów 

św. przyszło wczoraj wieczór do wielkiej bija­
tyki wyznawców Kościoła rzymsko-katolickiego 
z grecko prawosławnymi. Po obu stronach jest 
kilka osób rannych. Pięciu Franciszkanów, któ­
rzy rozbrajali walczących, śmiertelnie pokale­
czono.

Powodem bójki była okoliczność, ie  katolicy 
kilkakrotnie usiłowali wymiatać podwórze, oka 
łające kościół, podczas gdy prawosławni twier­
dzili, że jest to ich wyłąsznem prawem/. Jnż od 
kilka dni ustawiono na miejscach spornych woj­
sko, aby zapobiedz ewentualnemu starcia, ale 
walka powstała tak nagle, że wojsko nie mogło 
jej zapobiedz.

Zatarg francusko-turecki.
Żądania Francji.

Konstantynopol fi listopada. W piśmio wy­
stosowanym do ministra spraw zagranicznych 
Tefika baszy, podniósł Bapst z naciskic.n, iż 
Francja z powodu wymijającej i podstępnej po­
lityki Porty, widzi się zmuszoną rozszerzyć swo­
je żądania. Po za kwestją Loranda, domaga się 
Francja stanowczo: 1) Urzędowego uanania przez 
Portę wszystkich szkół kongregłcyj religijnych, 
stających pod opieką Francji, oraz szkół naro­
dowych francuskich. 2) Uznania wszystkich szpi­
tali francuskich i Wozystkich ich filij. 3) Upo­
ważnienia do odbudowania wszystkich azfcći i 
innych zakładów publicznych, zburzonych pod­
czas rozruchów armeńskich w latach 1895 i 1896. 
4) Uznania nowego patrjarchy chaldejskiego. 
Komunikat ten zredagowany jest w tonie ostrym 
i żąda natychmiastowej decyzji.

Głosy prasy angielskiej.
Londyn 6 listopada Prasa angielska jest wy­

soce niezadowoloną z powoda energicznego wy­
stąpienia Francji. „Standart“ pisze, że francu­
scy odpowiedzialni mężowie »tann powinni pa­
miętać, że tak usiłowanie wywołania przedwcze­
snej kryzis na wschodzie Europy, ’ak i zburze­
nie dotychczasowej równowagi 1 „status quo‘ w 
Małej Azji i na morzu Sródziemnem, ze strony 
AngJji i innych mocarstw spotkać się mnszą z 
najwyższem niezadowoleniem i źaaną miarą obo­
jętnie nie mogą być przyjęte.

Prasa włoska.
Rzym 6 listopada. „Tiihnna* stwierdza, że 

Włochy tak długo nie wmięsząją się w spór 
francnsko-turecki, jak długo równowaga na Mo­
rzu śródziemnym nie będzie zburzoną, a Fran­
cja nie będzie starać się o nabytki terytorjalne 
ani też nie naruszy wybrzeża tripolitańskiego.

Dzienniki włoskie zapewniają, że włoska e- 
skadra śródziemna otrzymała rozkaz odpłynięcia 
na wody tnreckie.

Zajęcie portu Mitylene.
Paryż 5 listopada. Rząd francuski otrzwmał 

wczoraj po południu urzędową depeszę, że eska­
dra admirała Cail.arda z a j ę ł a  p o r t  M i t y l e ­
ne. Bliższych sz zególów na raz e brak.

Paryż 5 listopada. Ajencja Hayasa donosi, że 
Caillard trzy porty wyspy Mitylene i wszystkie 
urzędy celne ząjął. Jest to jak się zdaje począ­
tek akcji. Gdyby sułtan nie zgodził się na żą­
danie francuskie, nastąpi obsadzenie urzędów 
celny ch w Smyrnie, a eskadra rozszerzy działanie 
na inne wyspy archipelagu

Przygotowania Francji.
Paryż 6 listopada. „Tcmjs* donosi z Tnlo- 

nu: Parowce przewozowe „Mytho11, „Vinloug“ i 
„Shamrock1 stoją w pogotowiu do przewiezienia 
wojsk do Turcji.

Przygotowania Turcji.
Paryż 6 listopada Sułtan kazał silnie ufor­

tyfikować wejście do Dardanellów, tudzież porty 
w Salonice i Smyrnie. Założono miny podwodne 
i wysłano wojsko.

Wyjazd arcybiskupa.
Lwów 5 listopada. Ks. arcybiskup Bilczew- 

ski wyjechał do Wiednia na zjazd episkop&hy.

Krematorjum.
Lwów 5 listopada. „Dziennik Polski11 donosi, 

że we Lwowie powstanie wkrótce krematorjnm 
do palenia zwłok na wzór gotajskiego. Poczy­
niono jnż odpowiednie kroki n władz, a konsor­
cjum finansistów zebrało odpowiedni kapitał.

Woźny defraudant.
Stanisławów 5 listopada. W sprawie defrau­

dacji popełnionej w Stanisławowie przez woźne­
go Szaizkiewicza nadchodzą obecnie bliższe szcze­
góły. Szaszkiewicz mieszkał w Stanisławowie ra • 
zera z abogą matką i narzeczoną, która mu 
przed kilku dniami powiła dziecko. Żdefraudo- 
wał on, jak wiadomo, 7 tysięcy koron, przy nim 
znaleziono zaledwie 480 koron, resztę wysłał on 
prawdopodobnie za granicę. Matce posłał defrau­
dant 120 koron, z czego 80 koron matka zwró­
ciła. Rewizja przeprowadzona w rodzinnym do­
mu Szaszkiewicza nie przyniosła żadnego rezul­
tatu

Wystawa fotograficzna.
Wiedeń 5 listopada. Wczoraj otwarto tu wy­

stawę fotograficzną. Otworzył ją minister oświa­
ty Hartfcl dłuższą przemową, w której wskazał 
na znaczenie sztuki reprodukcyjnej.

Klęska Angliki
Len dyn 5 listopada. Pomimo nsiłowań rządu 

zatejen.a prawdy, wychodzą na jaw wciąż nowe 
szczegóły o kiesce Anglików pod Bethal. Boe- 
rami dowodzili Erasmus i Grobelaar, Botha kie­
rował oskrzydleniem. Z oddzijJtu pułkownika 
Bensona nikt nie ocalał. Boerzy wzięli do nie­
woli 500 ludzi. Wszystkie sprawozdania urzędo­
we zgadzają się co do tego że Boerzy walczy Ib 
z liesłychaną odwagą. Prasa domaga się wysła­
nia nowych posiłków do Afryki.

Dżuma.
Petersburg 5 listopada. Urzędownie ogłoszo­

no, iż Liyerpool i Glasgow nznano za dotknięte- 
przez dinmę.

Sewastopol 5 listopada. Statek parowy z Kon­
stantynopola odbywa kwarantannę w Teodozji. 
Hotelom surowo nakazano bezzwłocznie zawia­
damiać policję o osobach przybyłych z Konstan­
tynopola i B&tumu.

Konstantynopol 5 listopada. W Basziktaszu 
(przedmieście miasta) wydarzył się nowy przy­
padek dżumy.

Londyn 5 listopada. W Glazgowie mnożą się 
przypadki dżumy. Bufetowa na stacji kolejowej 
Airdrie zachorowała. Bufet zamknięto. Dzie­
wczyna przybyła z Glazgowa.

Europa i Ameryka.
Paryż 5 Ustppada. Silne wrażenie sprawiło- 

tutaj c głoszenie w „Rfcvne de Paris“ wspomnie­
nie Segura, o obitdzie wydanym przez cesarza 
Wilhelma na pokładzie jachtu „Hóhei zoilem11., 
podczas ostatniej jego podróży norweskiej, dla. 
kilku członków napotkanej w drodze arystokra­
cji francuskiej. Cesarz mówił obszernie o zgu­
bnej działalności trustów amerykań*ki< li i oświad­
czył. że Europa będzie zmuszona zawrzeć nnję 
ce.ną dia solidarnego odparcia nacisku amery­
kańskiego.

Lwów 5 listopada. Proces przeciwko dyre ­
ktorowi gazowni o uszkodzenie kablu elektry­
cznego, z powodu czego wybui-lił pożar w gma­
chu teatralnym, zakończył się uwolnieniem The- 
odonmicza. Montera i werk mistrza skazano na 
karę 3 dniowego aresztu.

N A W E  IŚ T ł A  N  E .
Otwieram kur? lekcyj zbiorowych

dla pań i pan ien : historji, literatury  i sztuki starożytnej 
w godzinach popołudniowych. Osobno można się zapisać 
na sztukę nowożytną, jako na dalszy ciąg wykładów ze­
szłorocznych. H. Ś traiynska, D ługa 7, I I  piętro. 2491

COGNAC ***-$>■ wiazdko wy
r oryginalnych butelkach firmy Hr. Stefana K egle- 

yicha Nast. poleca 1369
Antoni Hawełka c. k. nadworny nostawca w Krakowie.

Dr wszech nauk lekarskich 24uo
TA D 2U ISZ M ATZEŁi,

specjalista dla chorób skórnych w enerycznych L 
pęęherzowych. b. wieloletni sekundarjusz ś. p. 
pref. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik prof 
Kaposiego i Neumana w Wiedniu przeprowadził 
się na ulicę Sławkowską 1. 20, I piętro. Ordy­
nuje od 10—12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5.

Znakomite “  z  fabryki H U O U L F A  H t K L I C Z i U  w Krakowie
I II i L d f r f f J I P P i S J A  są do nabycia w trafikach, składach papieru tak w Krakowie, jak i n* 
A  l i  1)11.1 jj* " U  v l iU  f i  V  prowincji. — Wzory i cenniki darmo i cpłatnie. S472
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Od dawna uznany dyetyczno - kosmetyczny środek 
(wcieranie) na wzmocnienie i stężenie ścięgien i mię­

śni ludzkiego ciała.

 ̂ Płyn Kwizdy
z marką węża (Touristenflnid),

używany ze skutkiem 
pnez turystów, kolarzy i jeźdźców na wzmocnienie i odno­

wienie sil po wielkich podróżach. 1540
Cena całe] flaszki kor. 2, pół flaszki kor. 1'20.

Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach. 
Główny Skład „Kreisapotheke Komeuburg" bei Wien.

Rydze kiszone
w baryłeezkach 5 ki. za 4  kor. wysyła 
oplatnie J. M a rk o w s k i. Uście ruikie. 

2 59 3 10

Bez pośrednictwa!
Do sprzedania dem  III. ptr. 
przy ulicy Szewskiej w Krakowie 
Wiadomości udzieli łaskawie firma 
Janeczek i Wojciechowski, skład 
papieru, Rynek główny, vis-aYis 
kościoła św. Wojciecha. 9420 5 6

Z  kapitałem 2,000 zli,
chcę kupió lnb wejść do spółki w ints 
res, odpowiednie dla osób inteligentnych. 
Oferty proszę nadsyłać, do Jasła pośle 
restante dla „S K.“ 2452 2 2

Adm inistracji
większego majątkn ziemskiego poszukuj* 
postępowy gospodarz. Adres wskaże z 
grzeczności Dr. Z. Pisiewicz, adwokat 
w Krakowie ul. Szczepańska L. 1. 195

Otwarta jest od I go styczni* 1902 
posada 2149 3 3

L eśn iczeg o
w majątku położonym w powiecie Wie 
lickim, Zgłoszenia przyjmaje właściciel 
do nu  przy ul. Batorego L 24, Kraków.

Towarzystwo gimastyczne ..Sakól"
w P od górza

poszukuje od 1-go stycznia 1902 roku 
B l u i ą c e g o  z kaucją, któryby
mó^ł zarazem prowadzić kueha:ę. — Zgło­
szenia jisemne ze świadectwami i życio­
rysem przyjmuje d .- 15 listopada 19.1 

Prezes Adamski. 2 50 H 3

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej OCR. król. w y tęeu le  U p r i J W .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia włosy w dzi­
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku dni zu­
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zeweze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają się

kędssierzawymi.
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bardzo przyjemnego 
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego Domada rezedowa ozdobę każdej
gotowalni,

C e n a  słalka z spisem użyala (w siedmiu językach) 1 *tr. 5 0  cent , pocztą 
1 sir. 6 0  et. — Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabryk; I główny centralny skład rozsyłkawy hurtewsy 1 ozęśolowy ma

CARL POLTs Nachf. A. Griessler
ParfBsserle la Wlen, XVII B. Hernals Yersnlkagaste Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lnb za zaliezką będą natychmiast wykonane. 
Skład w E rakaw ie  w aptece E, H ellera ni. urodska. we Lwowie  

w aptece Zwjgns. Hackera pod „złotym orłem*, w Nowym Hacsn w aptece
8 taninlawa Paw łowskiego.  86 4 3

■ ■ ■ ■ ■ is n s V 'in r e

F O L W A R K
koto B ochni,

składający się z 54 mórg ornego pola, 
7 ł^k, 30 lasu, 7 budyiuów gospodar­
skich, 1 dom mieszkalny w dobrym sta- 
n e wszystko, jeft zaraz da sprzedmia. 
Termin do 19 listopada 1901 r. Helena 
Oswald Kobylec ad Łaranów. 2413 6 6

Niżej podpisany oznajmiam Szano­
wnej P. T. Puliczności. iż otworzyłem

Wałeczki elastyczne
K i t  i  G i p s

do zaopatrywania drzwi i  
okien od przeciągów i zi­

mna.

Największy wybór

Latarek
stajennych i ręcznych

polecają 274

B E 1M  1 S p .
K r a k ó w .

pracownią sukien i
i  k o n f e k c j i  d a m s k ie j  

ul. Mikołajska Nr. 14,1 p.
Praktykę odbywałem w Krakowie i w 
Wiedniu w pierwszorzędnych magazy­
nach. .Robotę przyjmuje po cenach u 
miarkowanych i tae iwą szybko wykenuje.

Franciszek Ptaszek.

Kamienica II piętr.
z oficyną, przy ulicy Mikołajskiej, 

tanio do sprzedan ia .
W iadom ość: Jan Strycharski, ul. 

Jagiellońska, L. 7, Kraków.

Kanarki
HERCYNSKIE

Poleca najlepsze śpie­
waki „Rollery*, śpie­
wające łagodnym tonem  
dzwonkowym, słowiko­

wym, fletowym i gwizdkowym — 
sztuka po 4, 6, 8, 10 i 12 złr. 

Wysyła na prowiację odwrotnie ca lalt-

Do sprzedania 2 klacze
siwe, pelnrj krwi, arabskie, jednastoletnie 
powozowe, pochodzące ze stada Sarnow­
skiego po ś. p. Trzeciaku. Adres: Zarząd 
dóbr Sądowa Wisznia. 9447 3 3

ą z gwarancją dostawienia z dra wy n  
na miejsce przeznaczenia. 6  d n i  .. 
a w razie niezadowolenia wymiana, Ina 

zwrot pieniędzy.
Hodowla, prawdaiw. Haroeńakla, 

Kanarków
JAN SZUFA w KRAKOWIE

ul. Florjańska Nr. 43,
U-ei* metro o f o m .

S k ła d  W i n  G reck ich
w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej Nr*

WYBORNE

T I H A

P O L E C A
NATURALNE

iGRECKIE".
Butelka 

złr. 2 ’50 
> 2-50

M ałw azyą  Gutland białą . . . 
M ałw azya Gutland czerwoną. . 
M avrodaphne czerwone, wino de­

serowe ......................................
gładkie, bardzo smaczne, 
litr na miarę 75 centów.

Achajskie niesłodkie Sherry .
Cypro wyborne słodkie . . . .  
Małwazyą szlachetne, b. pełne 

1*75 Wino s ł o d k i e .........................
butelka 1 litr. 80 ct., butelka litr.

Butelka 
z łr . 1 -7 5  

> 1-50

Cephaionia
Moscato słodkawe, doskonałe, butelka 3U litrowa 80 centów, litr na miarę 1 złr.

S ec t

1-75 
60 ct.,

pełne, zamiast dobrego Węgra, butelka V* litrowa 1 złr., litr na miarę złr. 1-20.

wyborne, z bardzo przyjemnym smakiem i zapachem, butelkaAfrykańskie „Samos"

Wina Aistryackie
W ina Węgierskie białe

litrowa 85 ct., litr na miarę 1 złr.
Mailberger.................
Steinwein w dzbanuszkach 
Imperialmarke . . . .  
Goldmarke.................
Ermelleker.................
Zieleniaki butelka od złr. — -6B do
Tokajskie

M W

butelka złr. — *50
» » 1*-
> » L 3 0
» > I- —
> > — -45
» > 1 ' —

wyżej
— •45 
— •65
— •65

i Maślacze od złr. 1-50 do 5 — i
A i A r i u n n A  O ffier .....................................................   butelka złr.czerwone p i!*uer.ł » >Cariowitzer.............................  > »

Wina Szampańskie firmy Louis Franęois & Co.
od 3 złr. za butelkę.

Z le c e n ia  z p ro w in cy i u sk u te cz n ia  o d w ro tn ie : w b u te lk a ch , beczułkach 
i  o p la ta n y ch  gą sio ra ch  po 3, 5, 10, 15 i  3 0  litró w .

Od daw ien  daw na ze swej dobroci i  zapachu znanę^prawdziw§] n

h e r b a t ę  r o s y j s k ą ®
zbioru majowego poleca H A N D E L

i '  W .  - A J D  J slU L O  W I O Z  A .
W BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

... font „FAMILIJNEJ* bardzo d ob re j.............................................  Złr. 140
^  M0SKAU“ w oryginalnem opakowaniu . . „ ' 2'50

rani „im peria l Cesarskiej w orygiaalnem opakowaiiu . . •-.<n
f in t OKRUCHÓW z najle>szveh herbat kwiatowych . . * l-of)

S J I K 4 W A  O E Y L O N  znakomita, franco 8  k r>n. *

o -
C<—r-
SD
JSł
OT
O
O .
CK

Zarząd Szkółek Drzewek Owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie, poczta Tarnobrzeg
poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze drzewka owocowej

tr z y le tn ie
c z ter o le tn ie
p ię c io le tn ie
sz e śc io le tn ie

zą sztukę.
Przy zamówieniu

po
V

233 11 9

I  k or ,
1 „  3 0  h .
1 „ 4 0  h.
2  „  —

50 sztuk 5%
£ 5  * 70%500 „ 15« „ opusiu.

Opakowanie staranne i jaknajtańsze
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N a M e i  k u p n i  katolickiej 
DraVk ładysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefonu Nr. 418 
wyaała świeżo książka do nsboŁBństwj 

pod tytułem :

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

przeważnie odpustami •bdarzesych zebra! 
i  ałożył hm. 8 .  11. («tr. 4C0 w 32 ce).

Ktiąieezka ta, zawierająca najwznio- 
Mtjsze modlitwy, drukowana bardzo 
Starannie pa najpiękniejszym welinie 
a abwódką róiową r.a kaidej stronnicy, 
ehobremi ale wyralnemi, bo zupełnie 
mawemi czcionkami w formacie małym, 
kor 'taje bez op“ wj 3 korony, w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. migkkięj 
i  najlepszego szagrynu gładkiego, brzegi 
złocone okrągłe 5 kor. i 50 g r ,  w ta 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij­
kami złoconemi 6 k er, w takiejio opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórzanym 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. iw  roz­
maitych droższych opri oh. 2479

K A R B O W Y
z kilkuletnią praktyką, znający sig na 
gospodarstwie rolnem, z dobremi świa- 
ijctw sm i trzeźwy i uczciwy, potrzebny 
•d  1 stycziia .901*. Odnis świadectw 
nadsyłać: Obszar dworski Kadocza. 2345

IKandel korzenny
z restanrac.ą, trs f  lą  i wyszynkiem, jest 
s jowodn słabości właściciela do sprze­
dania — Adresu udzieli Administracja 
.Głosu Narodu \  2490 1 3

Futro damskie
pigkne, prawie nowe, je»t fa n lp  do 
■ l ^ n e d u i i n  Oglądać można co Jzien- 
16 mijd^y godziną 10—3 przy ulicy 

Strzeleckiej Ł 15, I  piętro r  i prawo 
2486 1 3

KAŹMIERZ ZAPAŁU -  Jubiler
w  K ra k o w ie , u lic a  S z e w ik a  Ł . 2

długoletni współpracownik i kierownik znantj zaszczytnie firmy 
w Krakowie jubilerskiej: p. Wład. Wojciechowskiego, po od­

bytej przedtem kilkoletniej praktyce zawodowej zagranicą

otworzył Magazyn i Pracownię Wyrobów 
Złotych i Srebrnych

wykonanych podług n a j n o w s z y c h  wzorów ozdobnie 
i gustownie. 2344 6 15

Ma na składzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. — 
Wykonuje obrączki i Szpilki ślubne, Wyprawy ślubne i t. p.

podług wszelkich wzorów.
Zamówienia i nrprawy uskutecznia szybko, na czas oznaczony 
i po cenach nader przystępnych. — W  magazynie utrzymuje 

wyroby z chińskiego srebra.
Kupuje i przyjmuje w zamian przedmioty złote, srebrne i inne 

kosztowności.

N’ uisjszemmam zaszczyt zawiadomić W. P., ta otworzyłam w  Podgórzu, 
p rz y  ul. L w ow skiej L  88, I I  p ię tro

P ra c o w n ię  S u k ie n  D a m s k ic h
i wykonuj; wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące, jskoto: suknie róż­
nego FocHaju, ż.kiety, zsnutki, płaszcze, j  okrycia futer i t. p. po najniżasycb 
cena h. — Kg. ząc za staranne i dokładne wykonanie powierzonych mi zleceń, 
polecam sig łaskawej pamięci W. P. i krsś'g z szacunkiem

M ALW INA z F aczyńsk ich  PAŁACOW A 
2481 2 2 Psćgórze ul. Lwowska L. 39 II piętro.

ł Tęskno jak tęskno... 
ginę. 2488

CdoLiy, rutynowany
korespondent

folsko-niemiecki, znajdzie na­
tychmiast posadę. — Oferty pod 
*3. T.c do Administr. >Głosu 

"Narodu. < 2i87 1 3
I  1521.

KONKURS.
Celem obsadzenia posady l e  

k r e t a r c a  g m in n e g o  w  D ą  
k ro w ie  rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem do dnia 25 
listopad: 1901, w którym petenci 
podiuna s.re m -leżycie udokumen­
towane wnieść mają do tutejszej 
zwierzchności gminnej.

Z posadą tą jest połączona pen­
sja roczna I00O koron.

Obsadzenie nastąpi prowizory­
cznie na jeden rok, poczem na­
stąpić może stabilizacja.
Zwierzchność gminy miasta

Dąbrowa d. 2 listopada 1901.
2489 B urm istrz .
Zakład koncens, sprzedaży i tupną

Heleny Telesznickiej
przy ul. Szewskie] Nr. 21 I plętre 

ma de sprzedania: Lornetki, Obrazy olej. 
ze i olejodiuki, Makaty, Dywany. Garni 
*uxy mebli, Serw antki (mach.) Lustra z 
kons. Biurka, Fortepiany, (używ.), Ze 
aur/, Zegarki (an t), Biżuterjg złotą i sre­

brną, Serwisa srebrne i z chińskiego sr 
iza Porcelany (etc.), Stoły duże i ma

U, Sraiy Łóżka (drew. i blasz.), Urny- 
walnig, ?ortjery, Lampy, Maszyny dc
uyciu, Wózki dziecinne, Otomany, Kol­
iby, Suknie, Odziwadła, żakiety dam. i 
\ iz., Kapy, Kapelusze, mundury (urzgd.) 

cylindry i t p
Zakład potrzebuje w komis mebli różnycb 

sukien i biźuterjj. 20 13 0mas

Ziemniaki
Anderssony, Lechy, Agnellony

smaczne, zdrowe, wykiwane, 
dobrze sig przechowujące przez zimg, 
można zamawiać w handlu kolonialnym

J. F . Fischer
Kraków, Byntk g ł , Linia A—B.

2389 7 8

Kantor wymiany j
Filii c. k. uprzywil. gal. akc.

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWIE,

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 

monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 
zagraniczne.

ITypłata wszelkich Łnponów i wyloso­
wanych efektów l>e* potrąceniu pro wizy i.

FILIA c. k. UPRZYW. GALIC. AkC.

Banku hipotecznego
W  K U K O W I E ,

: wydaje =

A S Y G N A T Y  K A S O W E
oprocentowując takowe

4 1/a% za 90 dniowem wypowiedzeniem 
4% za 60 dniowem wypowiedzeniem

za 30 dniowem wypowiedzeniem.
F i l ia  e. k . nprcyw . g a l. a k e . B a n k u  h ip o ­

te c zn eg o  przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku 
bieżącym, w yiaje w tym celu książeczki czekowe, przyjmuje 
depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na 
papiery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i za-i 

[granicznych. 2353 5 o

Czkii to-ogrodowe :
TADEUSZA Dr. ŁU B IE Ń S K IE G O !

W  Z ilS S O W JE
o. p . loco st. kolei Czarna

polecają na jesień i wiosnę wszystkie odmiany drzew, ę  
krzewów do kuitur leśnych, wysadzania alei, za-•
kładania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, ^  
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunkowi | 

po cenach bardzo niskich. n 9 o •  
Cenniki na źądartie wysyła się opłatnie i odwrotnie. q

do Mycia, 
do rękawiczek, 
do pończoeb,
do pisania

i Bo w ery
naprawia ni leniaj i najtaniej =

FRANCISZEK RADOMSKI
MECHANIK 2492 

Kruków, ulica Mlkułajaha Nr. 10

Roln ik
fachowy, energiczny i pracowity, 
potrzebny do Królestwa id̂  I-go 
&t/c: mb Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu*. 2470 2 3

U bog i Łazarz !
Z łoż* boleści zirrocain sig do serc mi- 
luj-eych Boga i bliźniego, aby niesz- 
n j i ' i  "emu ojcu rodziny raczyły łaakswio 
przyjść i pomocą. Po 14-Jetniej pracy 
zawodowej od 8-miu lat obłożnie chor 
odletełeŁ iobis ciało w ten sposób, ż» 
ty ll j  na łokciach wsiarty leźg, od dla. 
mnie jest okropną mgezarnią i pozostają 
w niesłychanie cigżkim położeniu. - BH- 
gam również o łaskawe prsjjgcie synów 
moich 12 i 9-letniego do któregokolwiek 
Zakładu. Baczcie litościwi Dobrodzi-je 
uwzglgdnić prośbg moją, a szczera mod­
litwa maluczkich bgdzie choć w jgści 

! zapłatą za wyświadczoną nam łaskg. 
Łaskawe datki proszg nadsyłać pod a- 

. dresem: Łazarz Ł  ążel Uslrcbaa oczt 
Kromo. 2359 8 0

1

Buchalter
z praktyką w większych instytucjach 
handlowych i przemysłowych, bie­
gły w rachunkowości bankowej, — 
p r* y jin ie  p o s a d ę .  Zgłoszenia 
do Administracji „Głosu Narodu* 
dla „A. B. 70.* 2461 2 3

; Magister farmacji
'atolik, posiadający kapitał kilku­

tysięczny, n o a c n k a je  w celu 
matrymonialnym p a a n y  posażnej. 
by móit wspólnemi siłami kapió 
aptekę. Adres: S. Kern Oświęcim 

_______ mi:,eto 240 3 3

Reprezentacya browaru 
znaczniejszego

jest do o d d a n i a .  Wymagana kauey* 
5CO złr. Wiadomości udzieli przez grze­
czność H .  F u z l s w i c i  Kraków, ul.
Floijańska Nr. 33. 2453 3 6

I W*a.żne!
2 5  w a g o n ó w  m ia ło  z węgla
pruskiego sprzedane będą w drodzi 
publicznej licytacji za gotówkę we 
środę dnia 6. listopada br. o godz. 

111 tej rano na Dajworze, naprzeciw 
* fabryki Góreckiego, 2462

Ola Prenumeratorów
jLGŁOSU NARODU":

nadzwyczajne zniżanie.
2 tomy 
8  t o m y i  

2 tomy

'Józef Rogosz „Blagierzy 
jerzy Maldague „Nie zabijaj 
Emil Richebourg „Dwie kołyski” .
Lubyca „Z ostatniej wojny Hercogo-

wińskiej” ............................................. 1 tom
i Emil Richebourg „Milion Ojca Raclot”

Powieść nagrodzona przez Akade­
mię fra n cu sk ą ..................................1 tom

lŁ. X. G. P. „Uratowany” Nowela ory­
ginalna.

i(aroi Monselet „Spraysiężenie Ko­
biet" ...................................................1 tom

10 tomów
za 3 złr. 50 centów.

A dm in istracya  B ib lio teki 
W yborowych Rom ansów  i  Powieści  i 

^  K raków , ul. św. Ja n a  L. 3.

i r  Grodzka Ł. 2 drabów
STEFAN PORĘBSKI i Ska[

polecają v. wielkim wyborze 167 13 27

W e tn y , B a w e łn y , W łó c z k i
do roidt drutowych, szydełkowych i haftu. 

Zamówienia uskutecznia odwrotnie.
W niedziele I święta handel zamknięty.

„Jtżeli kto kaszle « sposoo rozpaczuy, u  
alpeh ty ko zażyje Pas.ylek Geraudel’a*.

Dosyć j . j t  raz spróbować, żeby sig przekonać o skuteczności I

P A S T IL E K  G E R A D D E L  A I
Nb inylnyoh w leczeniu Nieżytu, Kaszlu aerwewege, Ząpalenli cpłuoaegc, 

Cbrypkl, ZaJiu irzenla, vtaoyl p „ralcwej, Astmy, eto.
Niezbędnych dla asab, która zbytecznie głos utrudzają.

Fardao u iy tecz ji dla talących.
Pudełko zawisn 72 Pastylek i ipe cd zażywvu« Ukowyi h ; wi* Lwowie: 

w aptekach PP. Mlkolascha, Wewiorskiego; w ŃLrakowie w aptekach PP. 
Wiszniewskiego, Bedyka i Mikucldego 246/ 2 17

~ Właścicielka, i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. ’ Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. "W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


